
Nr 210. Kraków, Sobota 15 Września 1900 Rok XIX.
Now a Reforma1' w y ch o d z i c o d z ie n n ie , z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Prenu m ei^ata -wynosi:
rooznlt: póiroozhie kwartalnie:

24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 13 * 8 „
40 „ 20 „ 10 „

48 „ 24 „ 12 „

mleiiscznie
2 korony

2 kor. 70 h.
3 „ 50 „

9' m i e j s c u ...........................................
W Anstro-Węg., t przesyłką poczt.
•W Państwie Niemieckiem . . . .
We Wioszech, Francyi, Anglii, Beigii,

Szwajcaryi, larcy i i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h., — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola LUwika 9, do nabycia po 12 h.

P r e n u m e ra te  p r z y jm u je  <jie. ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracji „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów saibłrankowanych

n ie -p rzy jm u je  się.
R ę k o p isó w  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

Adres Redakoyt i A d m ln istiaoyt: ,,N. B sfa n a a 11 ni. Jagiellońska 10. 
Telefon R edakoyi Nr 41, A dm ini.t. aoyt 401.

NOWA

REFORMA
Pr-e.nvunena.tiQ ppzyjmują:

sa r n ie jso o w ą .: Administra. ya „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pooztowe; n ie j s o o *  
w a :  Administracya „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigan. i Główna trufika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A, Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Hajdę' St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmoll- 
cka 18. — Z su n ie jso o w ą  p r e n u m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: w« 
L i .  o  w ie  I.ndwik Plolm, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś la  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w ia  L. Strajsberg. W W iea n iG  pp. Haasenstein & Vogler (takie 
■w Hamburgu, Franf- furcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgn, .Monachium i Norymberdze). — H e r m a n n  
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Dauneberg. - •  W P a r y ż a  Sooietó Mntneile di 

Pnblicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Canmartin, 61.
O głoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnent 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N adesłane po 
uO od * lersza za każdy raz. — N ekrologia po 30 h. od wiersza — G łosy pnbli- 
ozne po 1 kor. od wiersza. — Załąoznlkl do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze. 
ogłoszenw ltp.) przyjmuje się za ocnę 2 kor. ed 100 ega  dla zamie.soowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prennm. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

S m utne widoki.
A więc chyba — koniec!...
Rozwiązanie parlamentu najwidoczniej nie jest 

tylko zwyczajnem aktem państwowego życia, 
lecz zwiastuje coś innego i donioślejszego, co 
równać się ma śmierci konstytucyi w Austryi, 
a przynajmniej długiemu jej letargowi.

Wyraźnie zapowiedziały to słowa cesarskie, 
powiedziane do posłów polskich w Jaśle. A więc 
zwrócony do prezesa Jaworskiego cesarz nazwał 
rozwiązanie Izby poselskiej „ o s t a t n i m  środ­
kiem konstytucyjnym, którego się rząd chwycił11, 
a tuż potem do dra Byka wyraził się, że niestety 
„nie ma nadziei, aby się poprawiło" w parla­
mencie anstryackim. (lżyli inaczej powiedziaw­
szy ów „ostatni konstytucyjny środek11 zarzą­
dzony jest bez wiary w powodzenie i jest ra­
czej formalnością, po której dopiero nastąpią 
ważne rzeczy.

Być może, iż ogłaszając patent cesarski z roz­
wiązaniem Izby, rząd jenzcze nie myślał tak 
pesymistycznie, a skłoniło dopiero rząd i cesa­
rza do odstąpienia od nadziei i dalszych planów 
na przyszłość stanowisko [zarówno Niemców po­
kroju Wolfa, jak przedewszystkiem Czechów, któ­
rzy juz dla przeprowadzenia nowych wyborów 
wywiesili sztandar obstrukcyi w przyszłej Izbie.

Nie mamy zwyczaju mieszać s ię  Czechom w 
ich sprawy, ale dziś, kiedy nie ma już wątpli­
wości, ze konstytucya jest poważnie zagrożona, 
a równocześaie jest pewnikiem, że dla naszego 
narodu istnienie konstytucyi austryackiej to je­
dna z najważniejszych Kwestyj życiowych, mu­
simy się zwrócić do przywódców czeskich z proś­
bą, aby rozważyli spokojnie i poważnie, czy 
godzi się tak zupełnie nie dbać o interes swoich 
wiernych sojuszników, tembardziej, źe więcej 
niż wątpliwem jest, aby zawieszenie konstytu 
cyj ich własnemu narodowi przeniosło jakąkol­
wiek korzyść...

...W tak poważnej chwili, jak obecna nale­
żało się spodziewać, że organa, które zwyczaj­
nie na powagę choin ją powstrzymają się od 
niesmacznego i nielojalnego konceptu aby sło­
wa cesarskie przekręcać i na swoją partyjną 
korzyść je sprzedawać. A i ymczasem takiego 
wtaśnie beztaktu dopuścił się „Czas'1, który 
w dzisiejszym numerze, dowodzi, jakoby cesarz 
nietylko pochwalił całą dotychczasową roboto,

*śr -polskiego", lecz nawet dał „Kołu" . kra­
jowi „zachętę do wytrwania na tej samej dro­
dze".

Wszyscy zabawne czytali, co cesarz do mar­
szałka hr. Badeniego powiedział, nie potrzebu­
jemy więc dodawać, że w słowach cesarskich 
poprostu ani śladn tego, co „Czas" dla siebie 
i swego stronnictwa na rachunek cesarza po­
wypisywał, z widoczną, a źle ukrywaną ten- 
dencyą ukucia z nich dla siebie kapitału na czas 
wyborczy. Takie wciąganie w walkę partyjną 
monarchy, który jest znany z tego, że niczego 
tak bardziej nie unika, jak wszelkich pozorów 
partyjności, wszólkiego mieszania się w walkę 
polityczną na korzyść jednego stronnictwa, jest 
krokiem tak nielojalnym i tak beztaktownym, 
jakiego już dawno żaden z polskich dzienniKów 
nie popełnił!

Cesarz jest zanadto „dżentelmenem", aby dla 
kogoś, w czyim domu jest gościem, potrafił być 
niegrzecznym, ale nadużyciem tej jego grze­
czności i delikatności jest taki postępek, jak 
„Czasu", jest takie przewrotne jej tłómaczenie.

Zresztą to, co powiedział cesarz o „rozu­
mnej rozwadze", odnosiło się tylko do postępo­
wania Koła w ogólnych sprawach politycznych, 
dotyczących interesów p a ń s t w a ,  a było nie

tyle pochwałą Koła, bo to. że ktoś nie robi 
źle, nie dowodzi jeszcze, że robi dobrze, co 
przygaoą dla tych stronnictw po prawej i le­
wej stronie Izby, które De z r o z w a g i  dla 
s,voich partyjnych celów narażają interes pań­
stwa.

I)o spraw krajowych to powiedzenie cesarza 
się nie odnosiło, owszem, gdyby „Czas" lojalnie 
i uczciwie chciał napisać komentarz do słów 
cesarskich, byłby się w.nich doczytał bardzo 
gorzkich rzeczy Jla  .Jebie.

Trzeba bowiem było dopiero cesarza, aby 
zwrócił oczy panów przyjaciół „Czasu" na „li­
czne niepowodzenia, które szytiko po sobie kraj 
ten nawiedziły". A czyichże to rządów, czyjej 
„opieki" nad krajem te niepowodzenia były wy­
nikiem, jak nie tych przyjaciół „Czasu", któ­
rych on teraz próbuje ozłocić pochwałami ce- 
sarskiemi P

Trzeba było dopiero cesarza, aby publicznie 
i głośno wezwał do „poświęcenia wszystkich 
sił interesowi i rozwojowi kraju", a wezwanie 
podobne nie byłoby potrzebnem, gdyby to tez
dotychczas robiono.

Widocznie oczy i wrażliwy umysł cesarski, 
mimo eałego odświętnego przystrojenia całej 
jasielszczyzny na jAgo przybycie, uderzył głę­
boko obraz nędzy tego ludu i tego kraju, sko­
ro aż obudził w mm „gorące pragnienie, aby 
ten ki aj kwitnął i rozwijał się" — p. nir „pra­
gnie s ię 1, i to jeszcze gorąco", tego, co już 
jest!.o*

A więc mimo całej serdeczności, wrażenie 
słów cesarza, wypowiedzianych w Jaśle, jest 
bardzo smutne. Z jednej strony bowiem otwie­
rają one widok na znajdującą się nad przepa­
ścią konstytucyę austryacką, z drugiej na głę­
boką naszą nędzę i zaniedbanie. I tu jest wła­
ściwy bilans ich roboty, jaki dzisiaj panowie 
z „Czasu" i ich przyjaciele powinni sobie ze­
stawić. Pomimo swej „rozwagi" nie zrobili nic, 
aby życie konstytucyjne od rozbicia ocalić, me 
zrobili mc, aby kraj z nędzy wy u obyć.

Niechże więc pamiętają, że to wszystko przy- 
pomnimy i ni przy niedalekich wyborach, wraz 
z głoszonym dziś z taką fanraronadą przez 
„Czas" aforyzmem, ze „do prawa swego nie 
dochodzi się b e z p r a w i e m  i g w a ł t e m " !

n a

KoTesDonfiencya „Nowel Reformy".
C " i J r m o w c e ,  13 w rześnia.

(Ruch wyborczy i Polacy. Polityka prezydenta kraju 
wobec nas. •— Polonofobia. Duchowieństwo wobec 

krzywd naszych narodowych i religijnych).
(s.-i.) R uch wyborczy na  B ukow inie nie u jaw nił 

się jeszcze w zgrom adzeniach publicznych, jednak  
nie u lega w ątpliw ości, że będzie w krótce bardzo 
ożywionym. Po  chwilowem zaw ieszeniu broni, jak ie  
doprow adził do sku tku  p rezyden t k ra ju , br. Bour- 
guignon (za co otrzym ał godność ta jnego  radcy), 
wybuchną niebaw em  z daw ną gw ałtow nością a n ta ­
gonizmy rum uńsko-ruskie, skoro ty lko  przy jdzie  do 
rozdziału mandatów. Tym razem  także  Niemcy w y­
stąp ią  śm ielej, jako  czynnik, kun-y pod eg .dą br. 
B ou .gu ignona przyszedł na  nowo do tak iego  zna­
czenia i w pływ u na  Bukowime, jak ie .p o siad a ł chy­
ba jeszcze za ery  centralistycznej. Niemcom przy­
padną niety lko w szystkie m andaty z mias , a e 
z pew nością będą oni po raz p ie r.v sij ero w 
zdobyć swego przedstaw iciela  naw et Z **ry  W'1® 
kiej w łasności, k tó ra  dotychczas fcompromisem_ zi 
liła  m andaty pomiędzy Polaków  i Rumunów. R izeu 
m iesiącam i ju ż  zorganizow ali się w tym celu w o- 
m itet osobny.

Polaków  za s tan ą  obecne w ybory osłabionych i 
poprostu zrozpaczonych pod uciskiem i cichą n ie­
chęcią p rezyden ta  k ra ju . P rzy k re  to. a le p raw dzi­
we. B ar. B ourguignon przedew szystkiem  naszym  
posłom polskim w Sejm ie zaw dzięcza, iż umocnił i 
podniósł swe stanow isko na Bukowinie. A jednak  
ten sam bar. B ourguignon niety lko nie odw zajem nia 
u czu ć^  jak ie  i mii żywiono, ale -- rozkochany w 
Niemcach i za ich krocząc w skazów ką — n a  każ­
dym kroku i przy  każd j sposobności działa  na 
szkodę Polaków , ow ego czasu zastępca w yznanio­
wej gm iny iz ra d ie k ie j w kra jow ej R adzie szkolnej, 
p. F erdynand  M ayer (d y rek to r filii B anku hipote­
cznego) uczynił w  te j R adzie  wniosek, ażeby za­
proponować m in isters tw u  ośw iaty  kreow anie posady 
inspektora  d la  -pfeki i nadzoru  nad nauką języ k a  
polskiego w szkołach ludow ych. Nie było w tem 
żądaniu nic nadzw yczajuego , albowiem tacy  inspe­
ktorow ie is tn ie ją  ju ż  d la  języków  rum uńskiego i 
ruskiego. R ada szkolna wniosek przy jęła , a le  p. 
p rezyden t dotychczas nie p rzeałożył go m in is ter­
stw u. Za to, kiedy tenże  p. M ayer zam ierzał k an ­
dydować z Izby handlow ej przy  uznpełniającym  
w yborze posła do (rozw iązanej tymczasem) R ady 
państw a, ze sfe r rządow ych puszczono pomiędzy 
Niemców i żydów  za rzu t, że M ayer je s t — zanadto 
„p o 1 u i s c h g• e s i n n t “ . P o lska  ta  m arka p rze­
szkodziła rów nież poufnie ju ż  postanowienemu — 
wyborowi innego ro d ak a  naszego, radcy dworu, p 
Józefow i W isłockiem u, na  d y rek to ra  buków. K asy 
oszczędności po zm arłym  d rze  R o tte ie . P . p rezy­
den t k ra ju  p ry w atn ie  ośw iadczył członkom zarządu, 
że nie w ypada, ażeby dy rek to rem  niem ieckiej (?!) 
in s ty tucy i zosta ł P o lak  i to  - prezes C zytelni pol­
sk iej. K iedy, n a  w niosek posła  K rzysztofa  A braha- 
mowicza, Sejm bukow iński n a  osta tn ie j sesyi uchw a­
la ł rezo lu c ję , w zyw ającą rząd  do zaopiekow ania się 
nan k ą  języ k a  polskiego w szkołach i usunięcia 
krzyw d, w ówczas bar. B ourgnignoa, żądny pópaTcia 
posłów polskich, z w ielkim  patosem przyznał, że to 
sp raw a w ażna, i że za jąć  się n ią  musi; ale m inęły 
m iesiące i rok, a  bar. B ourguignon, oprócz małego 
ignorow ania, z re sz tą  niczem zgol i nie zam anifesto- 
w: ł  się wobec Polaków .

T ak ie  postępow anie szefa  k ra ju  oddziaływ a na 
podkom endnych, a  stąd  idzie na cały ogó ł, bo ser- 
wilizm je s t cechą zielonej Bukowiny. Niemcolubfetwo 
i polonofobio, w ciskają  się naw et coraz śm ielej do 
sfer, k tó re  przez długie la ta  były lalekiem i od ro ­
b ien ia  polityki narodow ej —  di) duchow ieństw a. 
D aw niej ju ż  były próby ze strony n iektórych k a te ­
chetów  katolickich (Polaków), ażeby w zkołaeh lu- 
dowyfch Czerniow iec, gdzie re iig ia  w ykłada się W oj­
czystym  języku  dzieci, wprowadzić hA w łasną rękę  
wykład niem iecki dla dziatw y polskiej *)• Jeszcze 
nie stłum iono te j a g ita c y i, a  oto, doczekaliśmy się, 
że proboszcz kato lick i w Czerniowcach na  pog rze­
bie Polki w ystępuje z przemową niem iecką, dw oru­
ją c  nadto  z uczuć oDrażonej publiczności, że mu lię 
tak  — podobało. K iedy w Puznańsljiem  niety lko  
polskie, ale naw et niem ieckie duchow ieństwo z obc.i 
rżeniem  potępia re sk ry p t m inistra S tu d ta , w prow a­
dzający  niem iecki wykłóć re lig ii dl? Polaków  
w Czerniow cach pasterze dusz katolickich ze spo­
kojem  u c z ą  od daw ien daw na m ł o d z i e ż  p o l ­
s k ą  r e l i g i i  w szkołach średnich p o n m i e- 
c k  u i niy chcą wcale - widzieć tem szLody 
nie ju ż  narodow ej - ale r e l i g i j n e j !  Słusznie 
przeto woła „G aze ta  P o lska", że pod tym  w zglę­
dem Polakom  n a  B ukow inie dzieje się gorzej, niż

- •*)' T ylko  u nas, Polaków , istn ieje  szczególniejsza 
p redylekcya do niem ieckiego języka. W  czeskich 
szkołach średnich , utrzymywanych z funduszów p ry ­
w atnych, ja k  n. p. rea lne  gim nazyum  w M oraw skiej 
O straw ie , język niem iecki je s t nadobow iązkow y.

(Przyp,, red.)

pod P rusak iem . Tam przynajm niej za  zranionym i 
w najśw iętszych  swych uczuciach re lig ijnych  n ją ł 
się a rcypasterz  d y ecezy i, u nas w yzuw anie setek  
młodzieży z ucztą* tnarodow ych i re lig ijnych  doko­
nyw a się bez protestu , bez opozyey i, a  naw et n ie­
jednokro tn ie  z chętnem  w spółdziałaniem  ty c h . co 
za dusze swych owieczek m ają kiedyś zdać rach u ­
nek przed Bogiem.

W o jn a  w C hinach .
Pokazuje się teraz, że L i h u n g c z a n g  jest 

rzeczywiście w posiadana edyktu cesarskiego, 
który upoważnia jego, ks. ( z i n g a  i gen. J u n ­
gi  u , znanego wroga cudzoziemców, do prowa­
dzenia rokowań pokojowych. J u n g i  u jednak, 
znajdujący się obecnie ze swem wojskiem w pro- 
wmcyi S z a n s i ,  na wschód od P a o t i n g f u ,  
gdzie chwilowo przebywa dwór cesarski, naj 
prawdopodobniej przez mocarstwa za puśredni- 
ka do rokowań pokojowych uznanym nie zo­
stanie, co znów wpłynie na opóźnienie tych ro 
kowań. Zresztą miał on oświadczyć, iż wzdraga 
się przed przj jęciem powierzonego mu zadania. 
Jak  dotąd, jedynie Stany Zjednoczone, którym 
najwidoczniej zależy na jak najszybszem za­
warciu pokoju, uznały już w zupełności pełno­
mocnictwo Lihungczanga. Wedle doniesienia 
/Biura Reutera", ks. C z i n g ,  pozostający pod 
strażą Japończyków w Pekinie, wyrazić się 
miał w prywatnej rozmowie z posłami mocarstw, 
że posiada wprawdzie pełnomocnictwo do prze­
prowadzenia rokowań pokojowych, jednakowoż 
bez Lihungczanga, nieobecnego jeszcze w stoli­
cy, nic uczynić me może.

Wobec tej niepewności, kiedy rozpoczną się 
rokowania pokojowe i jaki wezmą obrót, krążą 
już najrozmaitsze pogłoski, co do ich warun­
ków. I tak, z Szangai donoszą do Londynu, że 
zostaną one otwarte na następującej podstawie: 
Manóżurya ma stanowić w przyszłości samoistne 
państwo ochronne między Chinami a posiadło­
ściami innych mocarstw. Porty mandżurskie 
otrzymać mają stałe załogi z wojsk międzyna­
rodowymi. a przywódcy Bokserów zostaną śmier­
cią ukarani.

W Chinach środkowych wojownicze przemó­
wienia cesarza Wilhelma wywołać miały wiel­
kie zaniepokojenie, ponieważ obawiają się tam, 
że Nie.ncy zamierzają rozpocząć także akcyę 
w doi Kie J a n k c f e k i a n g u  a przedewszyst- 
Kiem zburzyć forty, leżące przy ujściu tej rze­
ki. Wicekrólowie tedy tamtejszych prowincyj 
czynią gorączkowe przygotowania do obrony. 
Załugi w N a n k i n i e ,  K i a n g j u  i W u s u n -  
g u  zostały znacznie wzmocnione. Z powodu 
obawy przed księciem T u a n e m, wicekrólowie 
ci wciąż jeszcze uznają jego władzę. -  Pod 
S z a n g a i  zaś nadciągnąć już miało 7 tysięcy 
żołnierzy regularnych chińskich. Oczywiście nie 
można przypuścić, aby mocarstwa dopuściły 
Chińczyków do zajęcia tak ważnego pod każ­
dym względem punktu. W danym więc razie, 
jeszcze przed rozpoczęciem rokowań pokojo­
wych, zajmą one S z a n g a i  formalnie, a wtedy 
już stamtąd nie ustąpią, nawet po zawa-ciu 
pokoju.

Jak  w rzeczywistości wygląda zamiar Rosyi 
opnszczenia Pekinu, można się przekonać z do­
niesienia „Now. Wremieni", że wojska rosyj­
skie mają przygotowane kwatery zimowe w Ti en- 
t s i u i e ,  w P o r t  A r t h u r z e  i T o  1 i e n n o -  
n i e. Prosty stąd wniosek, że jeżeli Rosyanie 
opuszczają Pekin, to tylko ze względu na tru­
dność przezimowania tamże, lecz, że wcale nie 
mają zamiaru opuszczenia Chin północnych.

Przebieg drobnych utarczek i zamierzonych 
operacyj wojennych podają poniżej umieszczone 
telegramy.

Rz y m,  14 września. „Agencya Stefaniego" 
donosi z Taku pod datą 7 b. m.: Potwierdza 
się wiadomość o formowaniu w T i e n t s i n i e  
mięszanego oddziału ekspedycyjnego, który ma 
wyruszyć na C z i n g h a i  (Jestto miejscowość 
leżąca na południe od Tientsinu. Przyp. Red.) 
silny oddział Bokserów tamuje na kanale ce­
sarskim transport żywności. Oddział ten będzie 
się składał z dwóch batalionów włoskicn wraz 
z oddziałem marynarki, dalej z batalionu An­
glików, JapończyKow oraz z iunych małych od­
działów. W Tientsinie będzie założona wioska 
piekarnia i szpital wojskowy.

L o n d y n .  14 września. Z P  e k i n u donoszą 
do „Biura Reutera" pod dniem 5 b. m.: Ame­
rykański oddział kawaleryi, który wysłany był 
dla ochrony transportu bydła, zaatakowany zo­
stał przez ukrytych w świątyni pod S z a  ho 
300 chińskich żołnierzy. W walce zginęło 30 
Chińczyków, a 125 karabinów wpaJło w ręce 
Amerykanów.

Około 500 Bokserów zaatakowało onegdaj 
dwie kompanie rosyjskie, które ochraniały bu­
dowę kole) o 7 mil na południe od Maszia- 
pu. Otrzymawszy posiłki, Rosyanie stoczyli 
walkę z Bokserami, którzy uzbrojeni byli w mie­
cze i spisy W walce zginęło około 200 Bo­
kserów, a wielu zostało rannych. Zginął także 
przywódca Bokserów. Straty Rosyan wynoszą 
tylko 3 ludzi.

Z wycieczki ńa kresy.
i i .

Nie potrzeba jeździć daleko za granicę, do 
krajów o silnie rozwiniętym przemyśle i han­
dlu; wystarczy dotrzeć do zachodnich kresów 
Galicyi, aby przekonać się o bezdennej naszej 
raizeryi ekonomicznej. Koleje zdają się » na! 
po to isrnieć, aby wywoziły płody surowe, a 
przywoziły je w przeróbe^ fabrycznej z powro­
tem. W porównaniu z zachoilniemi prowincyanh 
takiego względnie ubogiego, nawet jak Austrya 
państwa, my n.c właściwie nie produkuje®) 
z zakresu wielkiego przemysłu)*, a  w s z y s t k o  
s p r o w a d z a m y .  Jedyny jeszcze przemysł na­
ftowy przechodzi w obce ręce i marnieje.

Ten zastój ekonomiczny o b n i ż a  n a s z ą  
w a r t o ś ć ,  j a k o  n a r o d u ,  tatr zwłaszcza, 
gdzie stykamy się bezpośrednio z insomi na­
rodami. Czy potrzebowalibyśmy staczać harce o 
szkołę polską w Biały i utrzymywać ją  z pu­
blicznych składek, gdyby wtem mieście bogdaj 
jedna większa fabryka spoczywała w ręku jol 
skiem? Narodowa wartość takiej fabryki, mo­
gącej dać zarobek kilkuset naszym robotnikom, 
nie byłaby wcale mniejszą od wpływa polskiej 
szkoły. Tymczasem cały przemysł, wszystkie 
obrotowe kapitały skupione są tutaj w ręku 
ni smieckiem Ba. my do tego stopnic nieopatrz­
nie wychowujemy i kształcimy naszą młodzież, 
że niemieccy fabrykanci na technicznych kie­
rowników muszą, z braku swoich rodaków, brać 
Czechów, pomimo całej swojej do nich niena­
wiści, lo  nie mają Polaków.

Kiedy tf nas, p^zed laty, zdaje mi się 15 
czy 20, rozeszła się wiadomość, że przy wole­
jach technicy nie znajdą już pomieszczenia,
w jednej chwili opustoszały szkoły realne __
a politechnika lwowska miała mało co wiecei 
uczniów, niż profesorów. W całem społeczeń­
stwie naszem tak dziwny jest brak zauianm

A d o l f  N ea w e rt - N o iea czyń sk i.

Bajła  o Księżniczce i tarle.
6 (Ciąp dalbzy).

...Pozwólcież mu przyjść do słowa, Słupnik 
całemi dn: um opowiada mim najbałwańśze 
skandale rynsztokowe, najobrzydliwsze blagi 
o strejkach, załgiwał się do kiztuszenia wojną 
rosyjsko-chińską, Meyer wyklina kobiety i bre­
dzi o ptakach, byronista łże o miłości i rulecie, 
Piperment... no, wszyscy.

...Przepraszam, ale jeżeli kiedykolwiek cokol­
wiek mówiłem o miłości, to odwołuję.

...A widzisz, młodzieńcze, teraz jnż mam przy­
szłość za sobą, ale dotychczas, jak nie mówi­
łeś o wysłance bogów miłości, to o wysłance 
bogiń rulecie, albo gryzł paznokcie z wście­
kłości na dyrekcyę teatrów literackich i re- 
dakeye miesięczników, że ci posyłają pneuma­
tyczni z krotkiem.

...Jesteś pan idyotą. Z szacunkiem... Redakcya.

...A widzicie, a mimo to słucha się tu całemi 
wieczorami jego bezczelnie śmiesznych psycho- 
dfamów, a kiedy ja  na dzisiaj zapowiedziałem 
mój trak tat ekonomiczny o rozbijaniu banku 
państwowego, to wszyscy czytają bibułę repor­
terską, Meyer płaci koniaki to znaczy, będzie 
miał długą mowę... i ja znowu dzisiaj nie będę 
czytał...

I otyły jegomość w fioletowej, rażącej kra­
watce, sapiąc z irytacyi, stukał palcami o stół... 
Tu się nigdy nie doprowadzi do niczego, ru­
lety stoją otworem, miałem na nie metodę, nie

wzięliście jej, ewangelię chaldejską ilustrowaną 
chciałem wydać przepysznie wspólnym kosztem, 
nie chcieliście, mieliśmy założyć lożę wolnych 
mularzy wieży Babel, nie chcieliście, lord Koko 
miał dostać obłąkania i udawać przychodzą­
cego Antychrysta i byłoby go się pokazywało 
za grubym wstępem, nie chciał. Do kanałów 
z- taką urozmaiconą egzystencyą, zaczyna być 
piekielnie nudno w Europie.

Mówił i patrzył w pstro szary tłum siedzący 
i stojący przy stolikach.

....I będzie jeszcze nudniej, mówił byrouista. 
jeżeli młodzi tak wszystko zagarniać będą dla 
siebie. W świecie ducha za dużo teraz, uwa­
żacie panowie, młodych, młodości, młodzieńcze­
go pierwiastku. Co? Poco? Naco ? Młoda Eu­
ropa banalizuje się okropnie, powtarzam po 113 
razy. Nadchodzą czasy reakcyi dojrzałych mę­
żów, literatury politycznej, malarstwa ludowe­
go, muzyków monstrualnych, nadchodzi amery- 
kanizm artystyczny wszędzie. Do dojrzałych i 
przejrzałych należy jutro.

....Dość, dość, sto razy, bójże się pan dyabłów, 
powtarzasz pan katarynkowe komunały. Co ko­
go obchodzą pańskie stagnacye duchowe, impo- 
teneye artystyczne, głupstwa jakieś, literatury. 
Co pan nam tu ciągle wyjeżdżasz z reakcyą i 
z literatnrą.

....Chociaż co do amerykańskich ludzi, peł­
nych kinematograficzno-kinetycznej energii, to 
ma racyę.

....Nutoskopowojażerów może?

....Wogóle pełnych inieyatywy i ryzyka, gran- 
diozności idei, to zgodziłbym się "zupełnie z by- 
ronistą. Naprzykład ja... I pulchną rączką po­
trącił niezgrabnie pełną szklankę absyntu sie­
dzącego przy nim aktora, który zagłębiony 
w bardzo małem pisemku, do nikogo słowem

*
się nie odzywał. Opalizujący, biały płyn rozle­
wał się we wszystkich kierunkach.

....Skandal! —  syknął raczej niż zakrzyczał 
czuły na dystyukcyę i wytworność w ubrana  
aktor — wyraźny skandal. Panowie, to bydlę 
najwidoczniej mnie prowokuje. I jakby atropiuą 
zapuszczonerai, szklącemi oczyma powiódł po 
zebranych z oburzeniem.

Ten profesor kleptologii bankowej myśli, 
że gdy już banki umie rozbijać, to i złoto może wy­
lewać z szklanek.

.Wznowiony Krezus.
'„„Archimistrz loży murarsko-slusarskiej.

Z w ^ a lw c a  Antychrysta, Barnum Antychry-

Zdliwe ^ r S ś c t c S Paktów;dzo obrzydliwe wyzwis zebrał J .

Ł n o w y  majątek na, hotelu, faworj ,owanym 
Sraez samobójców każdego stanc i wieku. -  
Z czasen^ hotel ten stał się już prawie wyłą- 
czna specyalnością znudzonych walką , życiem, 
nazwano go hotel-mors, a doróżki nie podjeż­
dżały z gościem pod ho-d
człowiek wysiadał, wypełniał ę tityftW  P£ 
świadczający samobójczą śmierć  ̂ szedł zapła 
ciwszv z góry rachunek do swego numeru. 
P o S ł o  J ę f  że ci, którzy całe życie p acih 

vstko z niechęcią i ze skąpstwem, tu aa 
wali nadto magnackie napiwk) a obsługujące 
pokojówki ściskali ze łzami i wzruszeniem pa­
rafian, trzym ijącyeh dc chrztu pierworódki. 
Otyły jegomość w fioletowej krawatce lał so­
bie dopiero wtedy zamknąć swój hotel-mors, 
kiedy cyfra samobójców doszła do 5000, a ma-

ucztę, na której po raz pierwszy zebrał się 
w komplecie klub demonicznych dowcipnisiów.

Aktor zabierał głos, prosząc z dystynkcją
0 ciszę... „Na jedno zgodzić się muszę, o ile 
panowie pozwolicie, z tym epicierskiro Hama- 
dryasem, jeżeli to panów nie drażni, z tą czer­
wienną małpą w fioletowej krawatce, to jest 
na to, że szanowLi panowie niepotrzennie wbi­
jacie te okulary i szkła w reporterską bibułę, 
bo i tak nic ciekawego się z nich nie dowie­
cie. , świat, darujcie mi to powiedzenie, jest 
archanielsko nudny. Tu i tam wystrzelają po 
tysiącu robotników, tu i tam sadzają anarchi­
stów, na niemiłe elektryczne foteliki, tu i tam 
aresztują senatorów po separatkach z Gany- 
medami, ostatni królowie dostają bzika, kościoły 
zamieni lją na ungle, tingle na poetjczne Va- 
rietć, macochy żenią się z synar ii, braci are­
sztują, ponieważ siostry..

...Ciszej pan gadai, bo kelnerzy słuchają

...Zarzyna być tak nudno na zadrutowanej 
%oi upie, żi- j jk  pozwoli mój preopinant t  j 
milioner, M ęk i samobójcom. po^tCTrzę jego zda­
nie, że tylko wielk e utoe freskowe, tragiczne, 
monumentalne idee mogłyby n is  poruszyć...

, ^ idz*sz Pan, amerykańskie idee, a także, 
daruje pan miewam tylko ia. W obec tego, 
że nikt z klubu mnie Lie popiera, ja stoję sam
1 teraz naprzykład otwieram olbrzymie: Eta- 
blissement Mors na własną ręktj.

...Co...? Co znowu? He...? Kiedy?

...Wnet. Będzie to już nie tylko hotel, ale 
przepyszne łazienki, oraz sala stylowa dla roz­
maitych trup pantominyjnych, z ogrodem i sta­
wem. Lik więc, gdzie, kto zechce, może się 
wieszać, topić, przecinać sobie żyły, strzelać 
podczas szampanowania, i t. d. Przedewszy-

przed śmierc.ą, co jest hardzi 
Chyba V Ni" ? IV wejścia Eta 

t nadnaturalnej wielkości szkie
r S L ^ Zymv.aj5  .lan?Py żarowe. W program „Va 
no- ^ h0dzi kinomatugraf, odtwarzający 1-

japetytniejszych samobójstw, z różnych na 
rodów. Dla nieme jacych odwagi są przeroz 
maite necandautomaty, wonne, rozkoszne, tru 
jące kąpiołki, bukiety zabijające zapachem, fo 
teliki magnetyczne i t. d Włożyłem w to całj 
majątek prawie i drwię z was, snoby kawiar 
niane.

...Drugiego dnia sam się o trujesz w tem Eta 
blissem ent.

...Jeżeli cię nie powieszą

...Zbankrucisz. Pomysł barokkowy, me aroe 
rykański.

...Aha! Embryonalny nie monumentalny.

...W każdym razie, jesteś uajobrzydliwszi 
bydlę ludzkie, jakie świat wydał, bo jedyn 
jeszcze poetyczny fakt, na jaki sobie człowiei 
mógł pozwolić, uspołeczniasz, kategoryzujesz 
nwygodniasz. Jesteś ostatnim parobkiem f i li  
steryi.

...Ma pan racyę,^ ten łotr, temu bydłu, nawę' 
śmierć uprzyjemnia i czyni śmieszną, łatwą 
hotelową, kramarską, kupną, obrzydliwą.

...Już to z naszego grona nie będziesz mia 
żadaegi gościa, choć można ręczyć, że żadei 
z nas śmiercią naturalną nie zdechnie.

...Chyba.

...Ja też na ludzi o dochodzie naszym i po 
dobnej konduicie nie reflektuję.

...Łotr jesteś, podniesiony do kwadratu szu 
bienicy!

...Amen! Parobek ludzi z oficyn, umierającyeł 
nawet ordynarnie! (C. d! n.)
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w inwencyę własnego mózgu, tak mało wiary 
w samodzielność twórczą, tkwiącą przecież w 
każdym człowieku, że już oprócz urzędniczej, 
nie widzimy żadnej innej karyery ani dla sie­
bie, ani dla naszych rodzin. Nadto świat koń­
czy się dla naszej młodzieży u granic kraju. 
Jeśli młodzieniec nie ma pewności, że w kraju 
zdobędzie czapKę z bączkiem, jest niepocieszo­
ny. Tak było dawniej i dzisiaj mało się zmie­
niło na lepsze.

Jakże odmiennym systemem kierują się Cze­
si! Oni tyle mają zawodowo wykształconych 
ludzi, że nie braknie im sił dla własnych za­
kładów przemysłowych i jeszcze zalewają nie­
mi fabryki i pizedsięliorstwa, będące własno­
ścią Niemców. Można być pewnym, że każdy 
z tych Niemców, wybierając z dwojga złego 
mniejsze, z dwóch znienawidzonych narodów 
ten, z którym mniej ma punktów spornych, 
wolałby obsadzać posady techniczne Polakami, 
niż Czechami, gdyby tylko znalazł polskich 
kandydatów. Ale ich niema, — a Czech jest 
na zawołanie...

Więc w takiej Morawskiej i Polskiej Ostra­
wie, lub Witkowicach czeskich techników,, po 
kopalniach i fabrykach, są całe legiony, Pola­
ków zaledwo kilku. I podczas gdy Czesi, oparł­
szy się na swoim żywiole robotniczym, mają 
grunt pod nogami i całą forsą, wszędzie i przy 
każdej sposobności, popierają swoich rodaków, 
to Polak, jeżeli się przypadkiem znajdzie na 
wyższem, odpowiedzialnem stanowisku, czuje się 
tak onieśmielonym, że prawie boi się przyznać 
do swojej polskości i otacza się Niemcami lub 
Czechami, a nie Polakami, z obawy, aby go o 
stronniczość nie posądzono.

W kimże więc ten biedny robotnik polski 
ma znaleść punkt oparcia? Z kraju musi ucho­
dzić, bo tm aj nie ma dla niego pracy; w obcych 
przedsiębiorstwach nawet właśni rodacy go nie 
popierają.

Do wyjątkowych postaci, z zakresu techni­
cznych sfer w zagłębiu ostrawsk iem, należy p. 
B r z e z o w s k i ,  o którym kilkakrotnie w spra­
wozdaniach moich wspominałem. Był un star­
szym inżyuierem w tutejszych kopalniaeli wę­
gla i na tem stanowisku, nie krzywdząc Cze­
chów ani Niemców, nie mniej sprawiedliwym 
był dla robotników polskich. Czuł swoją war­
tość i nie bał się nikogo. Kiedy zanadto mu 
dokuczano, poszedł na pensyę. Dzisiaj, w pełni 
męskiego wieku, zyskawszy nadto byt niezale­
żny, jest osobistością niesłychanie wpływową 
wśród Niemców i Czechów, mimo że całą du­
szą czuje się Polakiem. Niemcy w Przywozie, 
gdzie posiada realności, wybrali go wiceburmi­
strzem; polscy robotnicy, bez względu na par­
tyjne przekonania, i teraz jeszcze we wszy­
stkich potrzebacn, jak  w dym, idą po radę 
i pomoc do „pana nadinżyńiera".

Dla czegóż takich sił technicznych nie wy­
tworzyliśmy więcej w tej fabrycznej osadzie? 
Bo u nas młodzież boi się walki życiowej, 
a drabinkową karyeię urzędniczą uważa za 
szczyt marzeń. W ten sposób w y c o f u j e m y  
s i ę  po  p r o s t o  z o b i e g u  n a  w i ę k s z e j 
a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  e k o n o ­
m i c z n y c h  z a p a s ó w ,  i przez tu zapizepa- 
sźczamy, j'ak z  powyższych faktów widać, n a- 
s z e  n a j ż y w o t n i e j s z e ,  n a r o d o w e  in- 
t e r e s a .

Rozglądałem się z ciekawością w gronie „in- 
teligencyi" polskiej, która przoduje w ruchu 
narodowym w Morawskiej Ostrawie, Dwóch le­
karzy, dr Seidel i dr Knapczyk, zawodowy te- 
cbmk Brzezowski, dwóch redaktorów miejsco­
wego pisma polskiego, architekt, twórca „Domu 
Polskiego", kilku jeszcze starszych i młodszych 
ludzi, — oto cały sztab polski, wytężający siły, 
ąby zebrać marne 9 0 .0 0 0  złr. na zbudowanie 
polskiego przytuliska dla 3 0 .0 0 0  ludzi! Z tym 
sztabem i z takiemi finansowemi zapasami mie­
rzyć się musimy, z tej miaiy potentatami finan­
sowymi i kulturalnymi, jak Niemcy i Czesi!

Gdzież reszta polskiej młodzieży, kończącej 
wyższe zakłady naukowe?... Ślęczą, zgięci w ka- 
błąk, w dusznych izbach po c. k. urzędach, od­
siadują pilnie godziny praktyki i marzą o. . .  
adjunkturze lub koncypienturze w Galicyi. Tu 
początek i kres ich gorących pragnień, podczas 
gdy Czech lub Niemiec idzie w świat, jeśli mu 
w domu za ciasno, i niesie z sobą swoje na­
rodowe przekonania, tworzy sobie ojczyznę tam, 
gdzie osiędzie; my naszej nie umiemy utrzymać 
tam nawet, gdzie ona jest faktycznie, nie wzbo­
gacamy jej żaduemi produktywnemi pomysła­
m i...  Jedni z rozkoszą niebiańską przypinają 
solne złwłe kołnierze i ordery, drudzy żrą się 
o władzę nad ludem, o patent na jego opieku­
nów — ą tymczasem kraj ubożeje, bo silniej­
sze, cywilizacyjnie i ekonomicznie ludy, zajmu­
ją placówki, których my zdobyć nie jesteśmy 
w stanie i zostawiamy je puste. A jak świat 
fizyczny, tak i życie ludów, w swoich społe­
cznych, ekonomicznych i narodowych przeja­
wach, „ h o r r e t  i a c u n m -  — nie znosi pró­
żni; gdzie nas braknie, tam wchodzą inni, od 
nas silniejsi, mądrzejsi, bogatsi...

Na ten temat rozprawiałem z moim towarzy­
szem wycieczki kresowej, patrząc późną już. 
nucną porą, z ganku hotelu „Slavia“ w Mo­
rawskiej Ostrawie, na buchające żarem i kłę­
bami dymu kominy fabryczne, oddychające cięż­
ką pracą nawet wśród nocy. Ciemny widnokrąg 
■•żywiał się co chwilę słupami ognia, strzelają- 
cemi gdzieś w dal niezmierzoną; zdawało się 
czasem, że jakiś olbrzymi pożar chłonie doby- 

ftek tysięcy ludzi: to witkowickie, olbrzymie fa­
bryki żelaza otwierały czeluście, z których wy­
dobywa się sycząca, płomienista rzeka kruszcu. 
Miliony spływają tutaj z całego państwa i z 
poza jego granic; miliony płyną tutaj i z kraju 
naszego po to, aby biedny chłop nasz, uciekł­
szy z kraju przed śmiercią głodową, pracował 
tutaj na obcy rachunek, wynaradawiał własne 
dzieci za nędzną cenę utrzymania żyda...

Ba! Ale tu kapitały są w ruchu; nasze, wy­
ciągnięte z latyfundiów czarnoziemu, spoczy­
wają w bankach zagranicznych i stamtąd może 
dostają się właśnie tutaj, do obrotu w olbrzy­
mich przedsiębiorstwach przemysłowych, i zasi­
lają kasy obcych, iak często wrogich nam lu­
dzi...

Jacyż my biedni i jacy niepoprawni!
M. K.

  I > ■ --------------

Manewry galicyjskie.
W uzupełnieniu wczoraj podanych szczegó­

łów o ruchach, operujących przeciw sobie armii, 
przytoczyć jeszcze wypada następujące dane:

Rozkazy wydane wieczorem 11 b. m., na 
dzień następny, t. j. środę, miały na celu takie 
obustronne ruchy wojsk:

Dowódca a r m i i  z a c h o d n i e j  postanowił 
ściślej skoncentrować swe siły w dolinie J  a- 
s i o ł k i, na południe od J  e d 1 i c z a. W tym 
celu wyznaczył on z VI. korpusu, 15 dywizyę, 
(skrajne, ^rawe skrzydło) do utrzymania wyżyn 
pod R ó w n e m ,  27 dywizya zaś z artyleryą kor- 
puśną miała posuwać się naprzód ze Ż m i ­
g r o d u  przez W i e t  r z n o i wzmocnić wzmian­
kowaną powyżej dywizyę. Korpus ten miał 
zadanie przeszkodzić przejściu nieprzyjaciela 
przez Z r ę c i n, a w razie przewagi sił nie­
przyjacielskich cofać się na C h o r k ó w k ę .  
Dywizya 39 obrony krajowej miała przez T o- 
k i, Ł u b n o i Ż e g 1 c e iść na Z r ę c i u. Z ł .  
korpusu była przeznaczona 5 dywizya z arty­
leryą korpuśną pod komendą gen. br. bar. 
Alboriego do marszu przez S o b n i ó w ,  L a s z k i ,  
U m i e s z c z  i D ł u g i e  na Z r ę c i n ,  12. 
dywizya na drodze przez M o d e r ó w k ę  ku 
K r o s n u .  Dywizya 46 obrony krajowej (skraj­
ne lewe skrzydło) z główną siłą przez J a s ł o -  
T a r n o w i e c  z jednym oddziałem dla zakrycia 
skrzydeł z K o ł a c z }  c na F r y s z t a k .  1 )ywi- 
zya 7 kawaleryi miała zadanie utrzymać czucie 
z nieprzyjacielem i utrzymać się nad Jasiółką. 
Główna kwatera armii pozostała przy 5 dy- 
wizyi.

Dowódca zaś A r m i i  w s c h o d n i e j  zdecy- 
duwaj się skoncentrować swe siły na linii 
Odr z ykoń  — K r  o s n o —Mi  e j s ce P i a s t o ­
wi e. Dlatego też wydał on rozkaz tej treści: 
Korpus skomlihowany (obrona krąjowaj oraz 2 
dywizya maszerować ma na N i e b y l e c  z 45 
dywizyą obrony krajowej przez B ł a ż o w ę  do 
O d r z y k o n i a ,  D o m a r a d z a  i S p o r n e g o  
z wysunięciem małego oddziału na zachód aż 
do S t r z y ż o w a  (skrajne prawe skrzydło) X. 
korpus do Krosna-Sachodołu; XI, korpus wogóle 
ua M i e j s c e  P i a s t o w e  i północną część 
I w o n  Tez a. z wyłączeniem jednego oddziału, 
któryby bronił jakiegokolwiek przedarcia się 
sił nieprzyjacielskich w kierunku R ó w n e -  
W i e t r z n o .  (Skrajne lewe skrzydło.) ł )alej 
służbę wywiadowczą, miała prowadzić 6 dywizya 
kawaleryi, z 1 brygadą iść przez J a s ł o ,  1 
pułkiem przez J e d l i c z e  na D ę b o w i e c ;  
z 1 pułkiem przez Ż r e c i n  na Ż m i g r ó d ,  18 
brygada została przydzieloną do komendy 11 
korpusu. Główna kwatera armii maszerowała 
wprost ku Krosnu.

Przed wydaniem tych rozkazów znajdowały 
się obie arm.e, w następujących pozycyach, 
z których ruszyły, aby zająć odpowiednie sta­
nowisko przed rostrzygającą walką:

A r m i a  z a c h o d n i a :  12 dywizya z główną 
kwaterą I. korpusu w B r z u s z c z y k a c h ;  5 
dywizya w okolicach bezpośrednio na południe 
od Jasła. Główna kwatera armii w U ł a s z  o- 
w i c a c h .  Z VI. korpusu 15 dywizya w D u k l i  
i na północ stamtąd; 27 dywizya z główną 
kwaterą VI. korpusu w Ź m i g r o d z i e ;  39 dy­
wizya obrony krajowej w K r e m p n i e - M i e j- 
s c o w e j ,  7 dywizya kawaleryi pod D ł u g i e m  
i Z r  ę c i n c m. Armia gen. bar. Galgotzego mia­
ła w ten sposób około 40 km szeroki front 
operacyjny, a środek oddziałów piechoty o 15 
km od Krosna oddalony.

A r m i a  w s c h o d n i a  zaś zajmowała nastę­
pujące pozycye: Korpus skombinowany (gen. 
Horsetzky’ego) z obiema dywizyami, stojąccmi 
jedna za drugą; druga dywizya w C z u d c u i 
na wschód stamtąd, główna kwatera korpusu 
w C z u d c a ;  45 dywizya obrony krajowej około 
T y c z y n a .  Z X. korpusu: 43 dywizya obrony 
krajowej w J a s i e n i c y  i D o m a r a d z  u; w 
pierwszej miejscowości główna kwatera korpusu, 
24 dywizya w B r z o z o w i e  i B u k o w i e ;  w 
pierwszej miejscowuści główna kwatera armii. 
Korpus XI. z 11 dywizyą w B e s k u ,  30 dy­
wizya w S i e n i a w i e  i O d r z e c h o w i e ,  18 
brygada kawaleryi i główna kwatera korpusu 
w R y m a n o w i e .  Dywizya 6 kawaleryi między 
K r o s n e m  i O d r z y k o n i e m .  Szerokość fron­
tu operacyjnego okrągło 45 km, środek jego 
z oddziałami piechoty 15 km od Krosna odda­
lony.

Po wczorajszym dniu odpoizynku dziś ma 
być, jak wiadomo, stoczona walna bitwa pra­
wdopodobnie na południe, lub południowy wschód 
od K r o s n a .

Marya Ebner-Eschenbach.
P rzedew szystk tem  „n a tio n a le" . A więc u rodziła  

się d. 13 w rześn ia  1 8 3 0  r. jako  h rab ian k a  M iry a  
D ubska, a poślubiła barona E bner-E schenbaeha. To 
w ystarcza. D rnga połow a bieżącego stu lec ia  nie n a ­
leży chyba do m onotonnych, zw łaszcza pod w zglę­
dem politycznym  i społecznym . G dy m łodzintka 
h rab ian k a  D ubska w ydała  sw oje pierw sze poezye, 
ka lenda rz  h is to ryczny  w skazyw ał rok  1 8 4 7 , a więo 
w ilię owego rokn 1 8 4 8 , k tó ry  w przekonan iu  a ry ­
s to k ra c ji wogóle, a  specyalnie au stry ack ie j, m iał 
być końcem  św iata . Potem  następow ały  jeszcze roz­
m aite chwilo, w k tó rych  nieodw ołalnie m iał św ia t 
cały zg inąć; k siążę ta  i hrabiow ie, a naw et barono­
wie załam yw ali rozpaczliw ie ręce, tym czysem  zaś 
h rab ianka  M arya, jako  panna, a  potem jako  mę­
ż a tk i  spoglądała na  św ia t bez przerażen ia , obser­
w owała życie i p isa ła  spokojnie z w ia rą  w p rzy ­
szłość i m iłością d la  „ lu d z i" . Ilo k iedy mówimy o 
au to rach  i antorkach dobrze, ba n aw et wysoko uro­
dzonych, to  w yraz: „ ludzie" należy  brać w cudzy­
słów.

D ar spostrzegaw czy posiada n iezw ykły , a  rzeczy- 
w istym  ta le n t  ni okupiła znaczną część grzechów , 
k tó re  popełn iły  wobec l i t e r a td ^  n iem ieckiej n a j­
rozm aitsze „B lanstrnm pfy" * ckliw ą p. M arlitt na 
czele. N ależy  do s ta re j szkoły, co sam a z resz tą  
p rzyznaje , mimo to dzisiaj w epoce m odernizm u po­
w ieści je j i now ele nie w iele tra c ą  n a  sile p rzy ­
c iąga jącej. W  jed n e j z na jlepszych  nowel pani 
E bner-E schenbach , p. t. „B ertram  V ugelw eid", k toś 
w przechodzie w skazuje  n a  jakiś motyw, z którego 
możnaby zrobić „cza ru jącą  now elę". A u to rka  przez 
u s ta  d rug ie j osoby odpow iada: „T ylko szkoda, że
publiczność, k tó re j podobały się te  nowele, poszła 
do grobu z naszem i babkam i." Otóż publiczność,

k tó ra  zn a jd u je  zadow olenie w czy tan iu  utw orów  p. 
E schenbach, jeszcze is tn ie je  n a  św iecie i to w cale 
licznie.

Środow isko, w którem  przyszła na  św ia t i żyć 
m usiała p rzynajm nie j fizycznie, m alu je  z p raw dzi­
wym artyzm em . Poprostu  w spaniałą  je s t  owa „Com- 
tesso M uschi" z czerw onem i rękom a d la  sportu, 
k tó ra  ciągle pisze: et. z. r. a .“ , poniew aż nie może 
sobie spam iętać sk rócenia  d la  „ e t c e te ra " . A go­
dne obok n iej m iejsce za jm nje  „uom tesse P a n la " , 
k tó re j papa p rag n ie  dać „dobre pow ierzchow ne w y­
ksz ta łcen ie". T e trz y  w yrazy : „dobre pow ierzcho­
w ne w ykształcen ie" w y sta rcza ją  za  >.<dy tr a k ta t  o 
pedagogii pew nych sfer, T e dam y nie w idziały n i­
gdy  »żywego uczonego", a g u w ern an tk a  czy tu je  im 
po kaw ałku  O zanam a „P oetes  F ran c isca in s" . A k ie­
dy się modlą, to po lecają B ogu siebie i sw oją „w y­
soką" rodzinę.

A le pani E bner-E schenbach  n iety lko obserw ow ała 
św iat, s tąp a jący  po dyw anach i park ie tach . W  po­
wieści sw ej p. t. „B ożena" dała obraz pew nej czę­
ści św ia ta  „austryai-k iego" z typow ą c h a rak te ry ­
s ty k ą  burżoazyi, s ta re j sz lach ty  feudalnej i owych 
sprzecznych prądów  przed rew olucyą marcową. — 
W ie jsk a  dziew czyna Bożena, pochodząca z doliny 
H anny  na  M orawach, odm alow aua je s t  w idealnein 
ośw ietleniu, oczyw iście przez N iem kę i A nstryaczkę. 
Obok w ielu zastrzeżeń  co do treści, formę uznać 
należy za bardzo uaatną pod każdym  względem .

K w estye społeczne tra k tu je  j a  swój sposób, mó­
wiąc na  p rzyk ład : „N ie bądźcie sam olubnym i, choć­
by ty lko  z popędu sam ozachow aw czego", albo: „ J e ­
żeli tw ój półm isek je s t  pełny, to s ta ra j się o to, 
ażeby w sąsiedztw ie tw o jem  nie było pustycn". 
B a —  C hrystus pow iedział na jw znioślejsze pod 
względem  społecznym  słow a: „K ochaj bliźniego jak  
siebie sam ego", a  mimo to dzisiaj po dwn ty s ią ­
cach praw ie la t człow iek dla człow ieka byw a n ie ­
raz  w ielkim  „homo homini lu p n s" . K w ilen ie  powie­
ściowych bohaterów  i bohaterek  je s t  jak b y  ćw ier­
kaniem  św ierszcza za piecem domu, k tó ry  stoi na  
w ulkanie, pełnym  grzm otu podziem nego i niepo­
w strzym anej potęgi w ybuchow ej.

A le powróćmy do pani M aryi E bner-E schenbach . 
G dy w roku  1847  m łoda h rab ianeczka w ydaw ała 
sw oje poezye, nie p rzypuszczała  w ów czas z pew no­
ścią, że w r. 1 9 0 0  jako  siedm dziesięcio letn ia an- 
to rk a  o trzym a od u n iw ersy te tu  dyplom doktorki 
filozofii „honoris causa" . O trzym ała  go i to s łu ­
sznie za  sw oje zam iłow anie do p racy , p raw dy  i 
piękna.

M L r o M L i l * :  a .

Kraków, 14 września.

Jubileusz Konarskiego. Z arząd  głów ny T ow a­
rzy s tw a  „Szkoły ludow ej" ogłasza n astęp u jący  o- 
kóln ik  do K ół tego T ow arzystw a:

D nia  30  w rześn ia  b. r. p rzypada 2 0 0  rocznica 
urodzin ś. p, księdza S tan is ław a K onarskiego. P o ­
niew aż ks. K onarsk i był reform atorem  nauk  i po­
łożył niespożyte zasługi na  polu szkoln ictw a pol­
skiego, przeto  T ow arzystw o nasze postanow iło ob­
chodzić dzień ten  pam iątkow y uroczyście. D latego  
Z arząd  główny nprasza  Szanow ny Z arząd  K ola, aby  
w dnin 30  w rześnia n rządz ił ze w spółudziałem  szkół 
m iejscowych obchód, ja k i u z n t aa stosow ny na  cześć 
znakom itego męża.

U praszam y inno pism a c pow tórzenie n in iejszego 
okólnika.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num ern 
dołączam y arkusz 6 powieści p. t. „S tan ica  H u la j- 
poiska".

Wiadomości osobiste. Pp. W ładysław  Male-
szew ski, red ak to r „B iesiady lite rack ie j"  i A leksan­
der R a jc h m a n , d y rek to r „F ilharm onii" w arszaw ­
sk iej a  zarazem  red ak to r „E cha muzycznego i te a ­
tra ln eg o "  baw ią w K rakow ie.

Dr Maryan Raciborski, znany  botanik, pow oła­
ny  przed la ty  p ięciu przez rząd  holendersk i na  s ta ­
now isko dyrektora, ogrodu botanicznego w B uiten - 
zorg  n a  w yspie Jaw ie , pow rócił po k ilkoletn im  po­
bycie w koloniach holenderskich , do K rakow a, skąd 
udaje  się do D ablan , gdzie obejm ie k a ted rę  n au ­
czycielską w tam tejsze j szkole rolniczej.

■W sprawie pożaru w kam ienicy  p. F iseh era  
w R ynku  przy lin ii A-B p rzysy ła  nam  p. Emino- 
wicz, naczeln ik  straży  pożarnej, dłuższe pismo, w y­
ja śn ia jące  różne m om enta akcyi ra tunkow ej i rz e ­
komo p rostu jące  szczegóły, p rzez  naszego spraw o­
zdaw cę podane. Równocześnie p, Em inow icz uznał 
za stosow ne sw oje polem iczne pismo zam ieścić w 
„C zasie". N ie w dając się w polemikę, nie p row a­
dzącą w tym  w ypadku do celu, zaznaczyć tylko 
musim y, że kw estyi jedyn ie  podlegać może, k iedy 
zaw iadom iono s traż  pożarną  o w ybuchu pożaru. 
W ięc niechże tą  godziną będzie 5J / 2 po połndniu. 
Zgoda. A le z ratow aniem  dzieci p. Sm idow iczow ej 
rzecz ma się odmiennie, niż p. Em inowiczowi p rzed ­
staw iono, bo przecież an i p. naczelnik  p rzy  tem  
nie by ł obecny, an i nasz spraw ozdaw ca. P . N ie­
dzielski, m a js te r  kom iniarski, był w praw dzie czyn­
nym  w ratow an iu  dzieci, lecz A ndrzej D ąbrow a 
znosił je  po drabince; on rów nież w yprow adził 
z pokoju babkę dzieci państw a Smidowiczów. Z a­
dziw ia też  tw ierdzenie  p. Em inow icza, że p. drowi 
D oboszyńskiem u nie spaliło się m ieszkanie. Z ape­
wne, c a ł e  m ieszkanie się nie spaliło, lecz część, 
położona w oficynach. N iechże się p. naczeln ik  nao­
cznie o tem  przekona.

Nie czynim y w reszcie żadnych zarzu tów  co do 
w ypróbow anej dzielności i zw inności naszej s traży  
pożarnej. R adzibyśm y tylko, aby p rzep isy  policyi 
ogniow ej nie is tn ia ły  ty lko  na  papierze, iecz aby 
zna laz ł się ktoś, coby ich w ykonaniem  zechciał się 
zająć. Jeże li jn ż  raz  w kam ienicy p. F isch e ra  g ro ­
ziło pow ażne niebezpieczeństw o pożaru, powinno to 
było policyi ogniow ej w ystarczyć  do zbadan ia  ca łe­
go gm achn pod względem  rozm ieszczenia łatw o za­
palnych m ateryałów . N ajw idoczniej tego nie zrob io ­
no i n ie  mam y pewności, czy te ra z  odpow iedne za­
rządzen ia  będą w ydane. A przecież nie godzi się 
ig rać  z ogniem!

Barykady w Krakowie. N ie mam y tn ta j  na 
m yśli ow ych barykad  ulicznych, z za  k tó rych  różni 
niezadow oleni, z bron ią  w ręku  dom agają się od 
rządów  zadośćuczynienia swoim żądaniom . Obecne 
krakow skie barykady  pow stały  znpełnie w innym  
celu, a  lubo są  dla m ieszkańców  niew ygodne, są 
konieczne. P ó ł ulicy F lo ryańsk ie j, ca ła  G rodzka, 
pół R ynku  oraz w iele ulic przedm iejskich je żą  się 
stosam i kam iehi, nasypów  ziem nych, piram id, szyn 
nowego tram w aju  elek trycznego , oraz ru r  wodociągo­
wych. A nad tem  dom innją owe śliczne, stylow e, 
dekadencko-szubieuiczne słnpy przew odów  nadziem ­

nych elektrycznych, T ak  p rzed s taw ia  się zew nętrz ­
ny  stan  m iasta, o ile on je s t n ieunikniony; zgodzie 
się nań  m nsim y; prosim y ty lko czynniki m iaro­
dajne, aby w możliwie najkró tszym  czasie miasto 
nasze przybrało  norm alny w ygląd, a  barykady, 
z okazyi nadchodzących słot, znik ły  z pow ierzchni 
nlic.

Z ruchu budowlanego w Krakowie. T y tu ł
brzm ieć pow inien w łaściw ie z budow lanego nieruchn, 
gdyż now opow stające budynki w K rakow ie, z resz tą  
bardzo nieliczne w tym  rokn, są  albo n a  nkończenin. 
albo z powodn zb liżającej się zimy, w net n legną 
dłnższej w bndowie przerw ie. Z gm achów większych, 
bndynek staw iany  przy  rogn ni. Zacisze i B aszto ­
w ej, przeznaczony na  pom ieszczenie w szystkich b iu r 
rządow ych, różnych d y kaste ry j w ładz politycznych, 
egzystn jących w K rakow ie, nie w iele dotychczas 
w yszedł nad fundam enty , na tom iast now y gmach 
Tow. p rzyjació ł sztnk pięknych, dzień n a  dzień 
zrzuca  z siebie rnsz tow an ia  i oczom przechodnia 
nkazuje się w całości. Z ostaw iając fachowcom k ry ­
tykę, o ile ten  budynek odpow iada wym aganiom  
praktycznym  i pojęciom piękna, z obowiązku k ron i­
karskiego zaznaczam y, że ogółowi bardzo się nowy 
ten ginach nie podoba, jako ciężki, pozbawiony 
w szelkich cech monum entalności, a  przeładow any 
sz tukateryain i i dekoracyą ścienną lichego szablonn. 
nie m ającą nic wspólnego z artyzm em . N atnraln ie , 
w K rakow ie, „Polskim  R zym ie" dom inują budowle, 
m ające na  cele k u lt „tam tego  św ia ta"  i zbaw ienie 
w ieczne. W ięc n a  ulicy Podzam cze, obok s ta roży ­
tnego Domku D ługosza, w idnieje okazały, narożny, 
dw npiętrow y gmach, p rzeznaczony na  śem inaryum  
duchowne. W  sty lu  jakim ś krakow sko-kościelno- 
gotyckim , licznem i krzyżam i i k rzyżykam i w ystrzela  
nad  rozłożyste kasz tany  p lan t, n arożna w ieża je s t 
w cale efektow na, bndynek robi. w rażenie korzystne. 
Bndow ą k ierow ał arch itek t, p. Jaw orzyńsk i.

W  ulicy Pędzichów  pow stały całe kom ple­
ksy domów o podobnym celu. — Obok kam ie­
nicy  n r. 15. m ieszczącej in te rn a t duchowny, pod 
kierow nictw em  ks. Z byszew skiego, pow stała now a 
ulica, z domami na  zakłady w ychow aw czo-klasztorne, 
naprzeciw  zaś tychże, ja k  z ziemi, w yrósł w osta­
tn ich  m iesiącach kolosalny dw upiętrow y dom — 
zresz tą  Wcale ładny  —  rów nież przeznaczony na 
in te rn a t pod zw ierzchnictw em  zakonnic. O innych 
budow lach głucho. Zam ierzona budow a gmaclin Mu­
zeum przem ysłow ego od la t pięciu spoczywa w aktach 
naszego budow nictw a m iejskiego. Z pryw atnych  
kam ienic, rośnie powoli now a kam ienica p. d r Koya. 
przy ul. Jag ie llońsk ie j, (k ieru jący  budow ą p. Jaw o ­
rzyński) oraz n a  dokończenin je s t  parę domów, przy 
ulicy B ogatej. „O sta tn i z M ohikanów" parterow y  
domeczek, p. J a n a  E k iera , p rzy  Ulicy K arm elickiej, 
zniknie z pow ierzchni K rakow a w roku przyszłym , 
gdzie na  tym miejscu stan ie  stylow y budynek, podług 
planów  a rch itek ta  B iborskiego T ak m niej więcej 
p rzedstaw ia się obecnie rnch budow lany w K rako­
wie? *i

Z teatru donoszą nam : D ziś rano odbyła się 
próba czy tana  z d ram atu  Ib sen ’a „H edda G obbler". 
G łów ne role o d eg ra ją : panie Stiemaszkowa, M orska, 
W olska  i W ójcicka, panow ie K am iński, Z aw aazki 
i Sosnow ski, k tó ry  ukaże się po raz  p ierw szy  na  
naszej scenie, jako  s ta ły  je j pracow nik.

R ano i po południu odbyły się próby genera lne  
z fa rsy  F ey d ean ’a „M ąż pod k luczem ", w k tó re j 
głów ne ro le p rzedstaw ią  panie W ojnow ska, Snlim a,
pp. />»W»d*kł, łS i jt jfaw w., łiliNi h liki 1 -EtJfWeiU3-
wic,z. F a rs a  ta  op iera  się na  żywym sytuacyjnym  
rnchu, a  w zeszłym  sezonie m iała w parysk im  te a ­
trz e  „P a la is-R oya l"  duże powodzenie.

Oryginalny zamach samobójczy. S taeya  ra tu n ­
kow a inform uje n a s , że w zywano ją  n a  nlicę L u ­
bicz n r  27 do n iejak iego  M aisa, człowieka n ieokre­
ślonego zajęcia, k tó ry  p ragnąc  popełnić sam obójstwo, 
w ypił flaszkę a iram en tn  do znaczenia  bielizny. Po 
zastosow aniu odpowiednich środków  przez pogotowie 
T ow arzystw a ratunkow ego, niedoszły sam obójca w ró­
cił do zupełnego zdrow ia, z głębokiem  prześw iad­
czeniem, że a tram en t nie ma w łaściw ości uni alko- 
holn, ani nie je s t  zabójczym .

Pensya nauczycielska, dzielona na  12 r a t ,  a 
obliczona n a  rok, byw a często odbierana nanczycie- 
lom ludowym jn ż  po 10 lub 11 m iesiącach, w cza­
sie w akacyj. J e s t  to bezpraw ie, n ieuspraw iedliw ione 
n aw et usunięciem  się nauczyciela od swego zaw odn 
z końcem rokn szkolnego, bo w praw dzie rok szkol­
ny  ma ty iko  10 miesięcy, lecz p łaca roczna nau ­
czyciela rozłożoną je s t  w edług roku  astronom icznego 
na  12 miesięcy. Choćby więc nauczyciel z dniem 
30  czerw ca p rzes ta ł pełnić obow iązki swego zaw o­
du, należy się mu. zupełnie p raw n ie , jeszcze za li­
piec i sierp ień  pełna  płaca. O tem  pow inny raz  na 
zaw sze pam iętać R ady szkolne okręgowe.

Krzywdzenie nauczycieli. W  odpowiedzi na  za­
m ieszczony w N rze  2 0 3  naszego pism a pod powyż­
szym ty tn łem  a r ty k u lik , p rzesy ła  nam żyw iecka 
R ad a  szkolna okręgow a nastęnn jące  sprostow anie:

„N iepraw dą j e s t ,  że nauczyciel W . K. w J- 
zw olniony został z posady bez jego  życzenia i 
mn pensya została  zam knię tą  n iespodziew an ie , a 
p raw dą j e s t , że nauczyciel ten s ta ra ł się 0 UW°1‘ 
nienie z okręgu n aw et w ciągu  roku, czego mu od­
mówiono ze w zględu na  obow iązujące p rzep isy : — 
dnia  19 m aja  19 0 0  r. zaś ośw iadczył W . K. c. k. 
inspektorow i okręgow em u y  po odbytej w izytacyi 
szkoły w J .  w obecności sw ego k ierow nika i d ru ­
giego nauczycie la , że po w akacyach na  posadę do 
J . , ani też do pow iatu żyw ieckiego stanowczo nie 
wróci, albowiem wstępuje^ do służby w ojskow ej. — 
Z tem  też opuści! W . K- posadę w J .  z końcem 
roku szkolnego.

N a podstaw ie tego w yraźuego ośw iadczenia, za­
mknięto pobory W . K. z dniem 31 lipca 1 9 0 0  r., 
pozostaw iając mu jeszcze płacę za połowę w akacyj, 
j a k  s i ę  t 0  w P o d o b n y c h  w y p a d k a c h  
w c a ł y m  k r a j u  p r a k t y k u j e  ( ! ) , od dnia 
1 s ie rpn ia  zaś w yasygnow ano płacę nauczycielce, 
k tó ra  ob jęła  posadę po W . K.

W  piśmie, wniesionem w prost do c. k. R ady 
szkolnej k ra jow ej nie w yraża  W . K. w cale zam iaru  
pow rócenia po w akacyach n a  posadę do J .  i pozo­
s tan ia  na  niej aż do pow ołania do służby w ojsko­
wej, czego by mu w cale nie broniono; —  owszem 
ośw iadcza, że s ta ra ją c  się o przy jęeie  do służby 
jednorocznej, n a  raz ie  zaw ód p o rz u c a , lecz p rzed ­
tem  chciałby jeszcze otrzym ać płacę za m iesącei 
sierp ień  i w rzesień , k tó ra  inu się, w edług jego zda­
n ia ,  naw et bez pełn ien ia  obowiązków nauczyciel­
skich należy.

Z ałatw ien ie  tak iego  życzenia nie należy  do za­
k resu  dzia łan ia  c. k. R ady  szkolnej okręgow ej.

Z c. k. R ady  szkolnej okręgow ej. Za przew odni­
czącego c. k. s ta ro s tę : Stawski. "

Lwowskie, akademickie Koło T ow arzystw a

„Szkoły ludow ej" założyło dw ie nowe czytelnie In* 
do we a m ianow icie: w  D ynow ie i K orościatynie.

Niewypłacalność. W iedeńsk i zw iązek w ierzyciel 
ogłasza niew ypłacalność Ju liu sz a  B iłg o ra ja  w Czort- 
kowie.

Brody, 13 w rześnia. P rzed  k ilkn  dniam i srożyła 
się u nas b n rz a , k tó ra  uszkodziła  pom nik Koi*6 
niow skiego. G ałęż n rw a ła  się i s p a d a ją c , u trą c ić  
kaw ał z m anuskryptu , k tó ry  pow ieściopisarz trzy® ft 
w ręku.

Błbilica (dy fterya) — ja k  donoszą dzienniki 
lw ow skie — szerzy  się. w s tra szn y  sposób na  P»‘ 
siekach koło Lw ow a. U legają  te j chorobie przew a­
żnie dzieci i było ju ż  w iele w ypadków  śm ierci. Do 
rozszerzen ia  choroby p rzyczynia się jeszcze zabO' 
bonny zw yczaj, że za trn m n ą  zm arłego chłopca W 
drodze n a  cm entarz  s iad a ją  cz te ry  dziew częta, ne 
dziew czyny zaś cz te re j chłopcy, B iu ru  san itarnem u 
zapew ne nic o (e j s tra szn e j za raz ie  nie wiadomo, 
bo n iety lko  nie przedsięw zięło żadnych śiodków  
ostrożności, a le w puszcza n aw et koDiety z nabio 
łem do m iasta, pośrednicząc n iejako  w zaw leczeniu 
zarazy .

Stanisławów, 13 w rześn ia . Od dłuższego czasu 
po jaw iały  się w dziennikach k ra jow ych  korespon- 
deneye w spraw ie  gospodarki kaha lne j w mieście 
naszem . N iedaw no s ta ła  się g łośną sp raw a sk rzynki 
w yborczej, n iby nrny , w k tó re j urządzono podwójne 
dno, aby zapew nić p a rty i kaha lne j abso lu tną w ię­
kszość. M nóstwo szacherek  tego i podobnego ro ­
dza ju  ciężą n a  g rzesznej duszy tu te jszego  kaha łn  i 
rzecz dziw na, w szystk ie te  m ankam ent} uchodziły 
mu bezkarn ie . Toczono w praw dzie ^ jk ieś śledztw o, 
prowadzono dochodzenia, a le zaw sze kończyły się 
one na niczem.

P rzed  k ilku  dniam i jed n ak  zu a rzy ł się fak t zn ­
pełnie od w yborów kahalnych  i oszustw  z niemi 
połączonych niezaw isły, o czem ju ż  te legrafow ałem . 
Oto sek re ta rz  kaha lny  M aksym ilian B ibring , sfa ł­
szow ał podpis p rezesa  kahaiu  na  doniesieniu do 
s taro stw a, jak c  k ilk a  t. zw. „szkó ł", t  tj . bóżnic, 
g rożą  zaw aleniem , w skn tek  czego „ozkoły" owe za­
mknięto. P ow sta ł g w a łt pomiędzy „w iernym i" i 
skończyło się zam knięciem  p. B ib ring a , k tó ry  po­
zw olił sobie n a  rozm aite fa łsze rs tw a  z ty tu łu  swo­
jego nrzędu jak o  prow adzący m etryk i żydow skie i 
sek re ta rz  kahalny .

Proces O malwursacye w lasach gr.-oryent.. 
funduszu n a  B nkow inie, zakończył się onegdaj. J a ­
ko oskarżeni s taw ali: A lb e rt F elz , d y rek to r z a g ra ­
nicznej firm y przem ysłu  drzew nego, następn ie  u rzę­
dnicy te j firm y: L udw ik  S inken tha le r, O sias Gold- 
schlag, L ndw ik  N euw irth , H enryk  lik , J a n  Yogel 
i A braham  Jaw etz . P ięc iu  pierw szych zostało o- 
skarżonych o zbrodnię k radzieży , dw aj o sta tn i o 
zbrodnię oszustw a przez złożenie fałszyw ego św ia­
dectw a. R ozpraw a trw a ła  5 dni, poczem na  mocy 
w erdyk tu  sędziów  przysięg łych  try o n n a ł wyda* wy­
rok, uw a ln ia jący  w szystk ich  oskarżonych od winy. 
P ro k u ra to r  w niósł zażalenie  niew ażności.

Car Z carową przybył do B ia ły  radzi Witow­
skiej.

Wdowa po i p. K a je tan ie  K raszew skim , bracie 
Ignacego, M arya z R ulikow skich, zmarła, onegdaj 
na  Podlasiu .

Kurtyna Siemiradzkiego d la  lw ow skiego tea tru , 
w ystaw iona obecnie w W arszaw ie , za  Kilka dni 
odejdzie do Lwowa.

Wynalazki Szczepanika. Pp . J*»"f ■Chmieliński
-i -Wła.t. KurKtewaM--s- -W nrszaw ie nabyli, od firu ij 
„Tow. w ynalazków  .Tana Szczepanika w W iedn iu"  
w yłączne praw o eksploatacyi sam ow arów  z nowym 
palnikiem  ulepszonym  (bez rnsztu). Sam ow ary te 
system u P aryezk i, ulepszone przez Szczepanika, w y­
rab iane  będą w W arszaw ie  i odznaczać się m ają 
taniością.

W Poznaniu zm arł onegdaj radca  sądow y d r 
Ignacy  Czapski.

P e tycyę  do sejm u pruskiego, uchw aloną na  W ie ­
cu kobiet w ielkopolskich dn ia  2 4  m aja  b. r., żąda­
ją c ą  p rzyw rócenia  nanki języ k a  polskiego i nauki 
re lig i w ojczystym  języku , pokryło dotąd podpi­
sam i swemi przeszło  60  tysięcy  kobiet polskich.

Pogrzeb  ś. p dra  L. M ilewskiego, b ra ta  profe­
sora  U n i w e r s y t e t u  Jag ie llońsk iego , odbył się przy  
licznym  ndziale publiczności.

Katastrofy kolejowe- Z K ościan donoszą: W  śro­
dę rano zderzy ły  się dw a pociągi robocze na  torze 
kościańsko-gostyńskim . Z derzenie, k tó re  nastąp iło  
w pobliżu Choryni, było gw ałtow ne i uszkodziło do­
tk liw ie  obie lokom otyw y. K ierow nik  jed n e j z loko­
motyw został zab ity , cz te ry  osoby są  ciężko ranne. 
Powód k a ta s tro fy  dotąd nie znany. Z K ościana uda­
ło się na  m iejsce w ypadku dwuch ld k a rzy  celem 
niesien ia  pom* cy rannym .

Z Nowego Jo rk u  donoszą: Pociąg , k u rsu jący  po­
między N ew -O rleans i G arleston  w ykoleił się pod 
G arleslon. 8 5  osób zginęło, 15 w yratow ano.

Olbrzymi strejk. W  Nowym Jo rk u  od jn t r a  roz­
poczyna się olbrzym i 's tre jk : J 4 2 .0 0 0  robotników  
w rew irze węglowym zastan aw ia  pracę.

Synod starokatolików austryackich , dw udzie­
sty  z rzędn, rozpoczął swe obrady  ubiegłej niedzieli 
w W iedniu . Z 'o b ra d  tego synodn dow iadnjem y się, 
że od r. 1 8 9 8  przeszło ua  starokato licyzm  w Au 
s try i 3 fi89 osób, tak , że obecnie liczba sta ro k a to li­
ków wynosi w m onarchii 1 6 .8 8 5  osób. W  r. 18 8 2  
liczba ta  w ynosiła ty lko  6 .1 1 3  osób. P rzew odniczą­
cym sy n o d u ,' złożonego z 6 radców  synodalnych, 
z 4 0  duchownych i 4 4  osób św ieckich, był za rząd ­
ca b iskupstw a starokato lick iego  z M ansdorfu Amand 
Czech, jego  zastępcą zaś prof. B endel. Pomimo, że 
na  synodzie rep rezen tow ane były  liczne gm iny s ta ­
rokato lick ie  czeskie, uznano jego  językiem  nrzęda- 
wym języ k  niem iecki.

3 okrucieństwach Chińczyków wiadomości po­
daw ane przez p rasę  eu ropejską  nie są  zupełnie p rze­
sadzone. W  C hinach działy  się i d z ie ją  rzeczy tak  
straszne , że trudno  je  o p is a ć , a  p rzytem  naw et i 
przyzw oitość nie pozw ala ich w yszczególniać. Dość 
jed n ak  przytoczyć dw a p rzyk łady : Jednego  księdza 
kato lickiego ow inęli boxerzj w b a w e łn ę , oblali n a ­
ftą  i żywcem s p a l i l i , a  siostrze pew nego francu ­
skiego inżyn iera , pn strasznem  zbezczeszczeniu, od­
cięli głow ę i w szyli w brzuch nieszczęśliw ej ofiary.

O zam ordow aniu biskupa francusk iego , G uiliona. 
przez boxerów  w południowej M andżuryi nadcho­
dzą jeszcze następu jące  szczegóły: G n illo n a , dwóch 
księży, dwie zakonnice i około trz y s tu  chrześcijan- 
Chińczyków  bokserzy spalili żywcem. Z początku 
bronili się oni skutecznie. G dy jed n ak  później n a ­
deszła a rty le ry a  i zaa takow ała  kościół, b iskup u zn ił, 
żo w szelki opór byłby da-em nym . R ozkazał chrze- 
ściaj,Etnom cofnąć się do kościoła. T u  złożył sza ty  
biskupie, s tan ą ł koło o łta rza  i oczekiw ał tam  śm ier­
ci n a  czele gm iny. Chińczycy podpalili kościół i 
ca ła  gm ina zgorzała  w płom ieniach. C hińczycy wy-
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g rzebali także  zw łoki zm arłego przedtem  księdza, 
odcięli g ło w ę , rozkaw ałkow ali ją  i rzucili kaw ały  
do palącego się kościoła. 2 .0 0 0  OhińczyKami, k tó rzy  
napadli na  kośció ł, dowodził najw yższy  m andaryn. 
W szyscy  m isyonarze, k tó rzy  uciekli przed tą  rzezią, 
ścigani b y l i . ja k  dzikie zw ierzęta. Chińczycy z ła ­
pali k siędza i 04: w iernych i ścięli ich na  m iejscu. 
T rzech  księży uciekło z pozostającem i pod ich opie­
ką  sierotam i w góry; Chińczycy dogonili ich i 
w szystkich w ym ordow ali. Jed en  biskup i 14 księży 
uciekli do W ładyw ostoku.

Po prusku. Jedno  z pism niem ieckich opubliko­
wało następu jący  lis t pruskiego żołnierza, p isany  
z placu w ypadków  w ojennych do rodziców : „W szy ­
stk ich  Chińczyków, k tórych  ty lko  dostaliśm y w n a ­
sze ręce, w ystrzelaliśm y Iud w ykłuli. E osyanie  b ra li 
n a  piki m ałe dzieci i kobiety. J a k  daleko można 
było ukiem sięgnąć, .  w szędzie było pełno trupów  
chińskich. K ochani moi rodzice, p rzysięgliśm y zem ­
stę Chińczykom . Z araz  też w szystko w pobliżu w y­
sadziliśm y w pow ietrze. ,.Bóg pomoże nam, N iem ­
com, do dalszych zw ycięstw 11.

Ale oto drug i fak t:
D w unasto le tn ia  dziew czynka, S tefan ia  Łukow ska, 

có rka s to la rza  i w łaściciela domu, \3r alen tego  Ł u ­
kowskiego, m ieszkająca w Poznan iu  przy alicy ce­
sa rza  W ilhelm a 4, baw iła się we w torek  o goJz. 
f> po południu z k ilkorgiem  dzieci, n iedaleko ro ­
dzicielskiego domu i to n a  rogu ulicy cesarza  W il­
helm a i Po luej na  ściern isku . D zieci znalaz ły  na 
polu, graniczącem  z ulicą, k ilk a  pudełek  z cygar 
i drobne kaw ałeczki koksu, i dziew czynki wzięły 
pudełka we fa rtu szk i.

W  te j chw ili nadszedł po lieyaut z 7 rew iru , po­
chw ycił S te fan ią  Ł ukow ską za w łosy, c iągną ł ją  i 
zaw ołał:

— ('o uk rad łaś  ?
K iedy dziew czynka zaczęła p łakać  i odpowie­

działa:
Nic nie ukrad łam , — w yjął po lieyan t z k ie ­

szeni ka jdank i i chciał ją  spętać.
N a k rzyk  dziecka p rzyb ieg ł sto jący przed domem 

sto la rz  Łukow ski i rzek ł do polieyanta:
—  P roszę  p ana  w achm istrza, cóż zrobiło moje 

dziecko, że pan je  tak  tra k tu je sz  ?
Polieyant. puścił ted y  dziecko i uderzy ł s to larza  

pięścią pod brodę. Gdy sto larz  na  to  odpow iedział: 
Cóż pan robisz, w ypraszam  sobie tak ie  t r a ­

k tow anie! — polieyant dobył p a łasza  i chciał nim 
ugodzić w serce Łukow skiego, k tó ry  to widząc, 
ud e rzy ł lew ą ręk ą  w pałasz, aby go podnieść do 
góry , przyezem  został z ran iony  w rękę. P o lieyan t 
u derzy ł d rug i ra z  i przeo ił mu pałaszem  m uskuły 
górnej części ram ienia.

Z powodu u tra ty  krw i upadł Łukow ski.
W idząc to robotnicy, p racu jący  na budowlach 

p rzy  ulicach Polnej i cesarza W ilhelm a, p rzybieg li 
z rydlam i, poniew aż sądzili, że po lieyan t chce za­
bić Ł ukow skiego.

P o liey an t ouezw n  się do nich:
W y  prz< klęti psv polskie, wy musicie zdy­

chać jak  B okserzy  w Chinach. W ytęp ić  w as trzeba!
P o lieyan ta  w tedy porzv#MlJ zbito.
Potem  robotnicy go zw iązali, w sadzili na, wóz i 

chcieli go zaw ieźć do b*^ia policyjnego. A le roz 
złoszczony po lieyant s k o c ^ ł  z wozu, w hiegł do pe­
wnego domu i uderzy ł znowu pałaszem  na  jednego 
robotnika. Znowu go pojm ano P rzyw o łany  tym cza­
sem  kom isarz policyjny, który  p rzyby ł z kilkoma 
i*»iHjyŁritami, kazał rozuroić owego polieyanta, zdjąć 
mu epolety i a resz tow ał go.

Żydzi i dlich polski". N iejak i p. 8 ru l Szpiro 
p isze do „ h a m e iic a 1',  4e po rozruchach w P rusach  
Zachodnich (z powodu spraw y chojnickiej) mnóstwo 
żyd ii w porzuciło dotychczasowe miejsce zam ieszka­
nia, a Polacy odkupili od nich ruchomości, bo „P o ­
laków  je s t  w tych  stronach znacznie więcej niz ży ­
dów ". Polom  jrd n a k  w ystąp iła  jak a ś  bezim ienna 
osobistość z artyku łem  w jednem  z pism niem ie­
ckich w iększych i filosem iekich, w obronie żydów, 
Przyezem redakeya  zapew nia, że au to r je s t  jed n ą  
z „pow ag“ niem ieckich. „P o w ag a“ pisze, jako  „ży­
dzi byli i są chorążym i cyw ilizacyi niem ieckiej, a 
ty lko dzięki ich w ykształceniu  i zdolnościom w y ją ­
tkowym , zdołano w yrugow ać z tych części państw a 
duch polski, k tó ry  daw niej tam  panow ał niepodziel­
n ie" . Z tego w ychodząc założenia, au to r pov iada, 
*e „grzech to c iężk i11 ze strony  Niemców prześ la ­
dow anie tak ich  „obyw ate li11 i protegow anie an ty se ­
mityzm u.

Ż naukowej wyprawy księcia Abruzzow. —
Z Trom só dochodzą pierwrsze w ieści przebiegu w y­
praw y księcia A bruzzów do b ieguna północnego. J a k  
Wiadomo, w ypraw ę należy uw ażać za pom yślną, gdyż 
le j członkowie dotarli na  północ w yżej, niż N ansen. 
Oto co kap itan  E vensen. kom endant załogi „S te lla  
Poiare", opow iada o w ażniejszych m om entach wy- 
Prawy. Po darem nych usiłow aniach utw orzenia  st.a- 
cyi północnej pod 8 2 1' 4 ', książę Abruzzów powrócił 
do T afe lbergu  na w ybrzeżu zachodniem ziemi arcy- 
kięcia Rudolfa, gdzie „S te lla  p o la re11 była za trzy ­
mana przez lody na  początku w rześn ia  1 8 9 9  roku.

' (k rę t był pow ażnie uszkodzony. N ależało uciec się 
do namiotów, zbudow anych z żagli, aby w nich spę­
dzić zimę. Ś rednia tem p era tu ra  w nocy w tych mie- 
1 zkauiach zaim prow izow anych nic przechodziła — 71) 
^olsiuszn. Budząc s ię , członkowie w ypraw y znajdo­
wali buty swe zesztyw niałe  z mrozu tak . że nie 
mogli ich wzuwać. Pomimo to pogodne usposobienie 

q0e,ha nie opuszczało ich an i n a  chwilę. — Święto 
Ożogo N arodzenia było spędzone wesoło, a  o pół­

nocy książę Abruzzów w łasnoręcznie otw orzył szka­
p i ę ,  w k tó re j królow a M ałgorzata um ieściła poda- 
^•nki d la  załogi do rozdania o północy w pierw sze 
Więto Bożego N arodzenia. — W  lutym  term om etr 
Padł n a  — FT3" C. Żywności zaczęło braknąć

się książę Abruzzów od załogi okrętu  „ H e rta “ w 
drodze do H am m erfestu.

Zmarli. W Czerniowcach zmarł wiceprezydeut sądu 
krajowego Fryderyk Kunnen.

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych  
części klasztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią­
gu: Nr 41 -  K, Fiałkowski Józef z Nowego Sącza 10 
K, J. O. 2 K, Razem z poprzednio wykazanemi: 1816 
K 49 h, 20 marek i 1 rubel.

Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę 15 września: „Mąż pod kluczem kroto- 

chwila w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład W. Ra­
packiego (syna) nowość.

W  niedzielę 10 września: „Mąż pod kluczem .

Z kalendarza. W  sobotę J5 września: Nikomedesa m.; 
w niedzielę 10 września: Ludmiły m. i Edycy P- . w po­
niedziałek 17 września: P iętna św Franciszka.

Wschód słońca 15 wrzecnia o godzinie 5 minut 18; za­
chód o godzinie 5 minut 54. Długość dnia godzin i -  
minut 30.

Z krakowskiego obserwatoryum D.ii- 12 wrzesn p 
chmurno, po połndnnin i wieczorem Jiobny deszcz, 
mometr ou ]- 9-0 doszedł do +  15 4 0. Barometr n e- 
znacznie idzie w górę. , h j

D nia 14 września o godzinie 7 rano stan barometru y 
74 0 mm., termometru +  13 0 0. W iatr zachodnio po 
nocny.

wikłań, jakie musiałyby się nastręczyć, gdyby 
dotychczasowy prezydent Transwaalu dostał się 
był do niewoli angielskiej. „Daily Mail“ dono­
si, że w towarzystwie Krugera przybyli do Lnu- 
renęo-Marąues podsekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych, Grobler, i audytor generalny. 
Marais. Sekretarz stanu Reitz pozostał w kraju 
przy boku zastępczo obranego prezydentem ge­
nerała Schalk-Burgera.

Wprawdzie wedle urzędowego komunikatu z 
Transwaalu, prezydent Kruger otrzymał (i-mie- 
Sięczny urlop do Europy, aby tam wystarać się 
o interwencyę na korzyść swej ojczyzny, zwa­
żywszy jednak że jego starania nie mogą mieć 
najmniejszych szans powodzenia, przypuścić ra­
czej można, iż dla ułatwienia rokowań pokojo 
wych usunął się on dobrowolnie.do Europy.— 
Dotąd bowiem Kruger uważany był za główne­
go zwolennika walki na noże z Anglikami. — 
Wkrótce do Lourenęo-Marques przybyć ma 
także generalny skarbnik Transwaalu, Malher- 
be, poczem wymienieni dostojnicy wyjadą do 
Europy 2a b. m. na parowcu „Herzog".

Gabryelski (Krzysztoiury, Kraków) sprze­
daje fortepiany na jznakoinitszej w Austryi 
fabryki P e t r * o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Jak długo starczy węgla? Pytani0 to rozi " • i • -n 1trząsa geolog niemiecki Frech z Wrocław ia,

i
tak ,

musiano zabić k ilka ze. 120 psów, k tó re  wzięto 
^  okręt, Czasu do stracen ia  nie było, książę więc 

"Cyd o w ał się na  w ysłanie na saniach czterech od
Miałów, k tó re  w yruszyły  jednocześnie w dniu 1 1 
P arcn. O ddział pierw szy, złożony z porucznika okrę- 
j " '"go (jueriniego, przew odnika alpejskiego O lliera 

hiaszynisty .Szweda Soeckera, poszedł i... dotych-
as nie wrócił! O ddział drugi, złożony z trzech  ma-

JUarzy i lekarza, szedł przez 20  dni, aż do tarł do 
j c i  poczem powrócił w dobrem zdrow iu na  „S tella  
. lare"; Oddział trzec i pod dowództwem kom endanta 
A kni doszedł do X(i" .1■ -sm doszedł do fst>" i . i , ale m usiał się w pocho- 

zatrzym ać ■/. powodu braku żywności. W reszcie 
| y2iał czw arty, k tó ry  w yruszył z sześciu saniami 
H f  lisami, błądził przez 1 15 dni po rów ninach lo
|f y c h .  aż w reszcie powrócił do Tafelhorgu. ..S tella 

a r° ‘‘ pomimo zdruzgotanego przez lody boku. mo-
Wypłynąć w drogę pow rotną w dniu 19 s te r­

ta ? ’ a w dniu 31 tegoż miesiąca zalazła  na  przy-RC
L . u F lo ra  w orek z listam i, złożony tam przez
>i: l*o-

aezy o  śmierci k ró la  ilu m b erta  dowiedział

a ogłoszona przezeń w „Zeitschrift fur Social 
wissenschaft*1 rozprawa o tyle budzi większe 
zainteresowanie, niż wiele . innych podobnych, 
że zużytkowuje możliwie cały materyał badan 
i dat geologicznych, a zarazem uwzględnia 
prace, dawniej już w tym przedmiocie ogło­
szone. Ostateczne konkluzye, do j ikieh autor 
dochodzi, są bardzo pomyślne dla Niemiec, na­
tomiast, szczególnie dla Francy i i Angin, za­
wierają horoskop ponury. Co ao Anglii, F cech, 
opierając się na obliczeniach angielskiego in­
spektora górniczego, Frenwella, twierdzi, ze 
tamtejsze pokłady węgla wyczerpią się niewąt­
pliwie około roku 2150. Przechodząc z kolei 
do Rosyi, Krech dowodzi, że tamtejsze zapasy 
węglowe nie stoją w żadnym stosunku do te- 
rytoryalnej rozległości cesarstwa w Europie 
i w Azyi. Obecnie zajmuje Rosya w rzędzie 
krajów, produkujących węg>d> miejsce siódme, 
a Austro - Węgry przewyższają ją pod tym 
względem w trójnasób. Ale i przyszłość nie 
zapowiada się zbyt świetnie. Rewiry węglowe 
w Królestwie Polskiem mają co prawda poło­
żenie równie korzystne, jak na Górnym 81ą- 
skn, ale pokłady te, na ogół biorąc, nie są 
wielkie. Rewir środkowo-rosyjski, jakkolwiek 
geologicznie bardzo stary, zawiera jedynie wę­
giel brunatny, a produkeya jego od- roku I8xn 
stale się zmnu |sza. Sądząc jednakże z dotych­
czasowego rozwoju eksploatacyi i badań geolo­
gicznych wspomnianych pokładów, trudno przy­
puścić, aby wydajność ich kiedykolwiek uczy­
niła zbytecznym dowóz węgla zagranicznego 
do Rosyi europejskiej. Inaczej przedstawiają 
się stosunki obecne i widoki na przyszłość 
•w Niemczech. Autor oddzielnie traktuje nie­
mieckie rewiry. Go do wydajności kopalń akwiz- 
grańskich i westfalskich, Frech utrzymuje, że 
one przez 8oo lat jeszcze będą czynne. 1 

Podobnie rzecz ma się z kopalniami nad Saa- 
rą natomiast prognoza dla pokładów środkowo 
i południowo-niemie.ckich, a szczególnie saskich, 
jest już daleko mniej pomyślna. Większe mię­
dzy niemi znaczenie mają tylko zag ę la w a - 
deuburskie i w górach kruszcowych. Ostatnie 
wyczerpią się już prawdopodobnie z on - m 
wieku XX: pierwszym można jeszcze rokować 
około 250 lat istnienia. Nad \vszystXemi j 
dnak zagłębieniami góruje i króluje ■ 1<TS J  
uy, który uchodzi w całej Europie za najwy­
datniejszy rewir węglowy. Frzędownie w ro u 
1890 szacowano wydatność pokładów górno 
śląskich na 45 milionów ton. Obecnie uważa ją 
fachowe powagi 9o milionów ton jako cytrę 
minimalną. Autor, przewidując zwiększenie się 
produkcyi, dochodzi do wniosku, że pokłady 
węglowe Górnego Śląska jeśli się ostatecznie 
wyczerpią, to dopiero gdzieś w początku czwar­
tego tysiąclecia. Na razie, równych sobie pod 
względem węgla rywali, mają Niemcy tylko poy 
za Europą, mianowicie w Ameryce północnej 
i w Chinach. Podziemne zapasy węglowe Sta­
nów Zjednoczonych, podług cyfr niedawno temu 
ogłoszonych, starczyć mogą na fioo do 650 lat. 
Wydajność chińskich pokładów węglowych ob­
liczają minimalnie na 1250 milionów ton.

Z powodu manewrów W Galiryi. W edług  do­
niesien ia  dyrekeyi kolei państw ow ych w K rakow ie, 
przyjm ow ać będzie ta  dy rekeya na  stacyach  połą 
czenia swego obw odu, podczas u trudnionego ruchu 
podczas m anew rów , oprócz żyw ych zw ie rzą t i ze­
psuciu łatw o podlegających tow arów , tak że  i p rze­
syłki p o s p i e s z n e  w szelkiego rodzaju . W sk u tek  
tego będzie i kolej Północna ces. F e rd y n an d a  na 
swoich stacyach podczas u trudnionego ruchu p rz y j­
mować p rzesy łk i pospieszne do stacyj kolei państw o­
wych w G alicyi i B ukow inie i po za nie bez ogra 
n iczenia i odbierać je  będzie od kolei sąsieduich.

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKLE, JAK 1 KOLOROWE. WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W  KRAKOWIE - -

Ostatnie wiadomości.
W y j a z d  K r u g e r a  do Europy dzien­

niki angielskie powitały z zadowoleniem, upa­
trując w tym fakcie rozwiązanie trudności i za-

P  r u c hu  w y b o r c z y m  donosi „Słowo 
Polskie następujące szczegóły:

Dotychczasowy poseł z kuryi miejskiej Gró 
u b i  P r z e m y ś l ,  dr K o l i s c h e r ,  ma kan­
dydować w jednej z galicyjskich izb handlo­
wych. W 1 uryi \ , okręgu przemyskiego kandy 
duje dotychczasowy poseł dr Witold L ewi cki .  
Przeciw niemu wysuwają ruscy soeyaliści kan­
dydaturę dra H a n k i e w i c z a  ze Lwowa.

A kuij ■ i . powiatów jaworowskiego, gróde- 
ckiego, eieszanowskiego, jarosławskiego i łań­
cuckiego w miejsce dotychczasowego posła ks. 
Pastora kandyduje adwokat i burmistrz z J a ­
worowa, dr Józef Aleksander Hi b l .

W kuryi mniejszej posiadłości okręgu Lwów- 
Gródek-Jaworów przeciw dotychczasowemu po­
słowi p. Teofilowi Merunowiczowi stawiają Ru- 
sini swego kandydata, którym będzie prawdo­
podobnie znów dyrektor „Narodnej Torhowli", 
p. N a h i r n y ,

Zmniejszyły się także znacznie szanse do­
tychczasowego posła z miast Samcor-Stryj-Dro­
hobycz prof. Roszkowskiego, przeciw któremu 
skich n Z młodszych adwokatów Iwow-

w jin  samym okręgu w kuryi wiejskiej nie 
ma juz widoków powodzenia p. Ksenofont 

cirymowicz, przeciw któremu stanie ruski 
radykał, prawdopodobnie świeżo wybrany po­
stem na Sejm krajowy, auwok, t s try js f t dr 
Eugeniusz O l e ś n i c k i .

/  N o w e g o  S ą c z a  donoszą nam, że wraz 
z klęską kahału. który zdobywszy zwycięztwo 
dla dra Bindera, sa m  legł p0ą a n a liz ą  n a m ie ­
stnictwa, szanse wyborcze dra Bindera zmniej­
szyły się obecnie bardzo i topnieją z dniem 
każdym. r

Z kuiyi piątej mają podobno soeyaliści w No­
wym Sączu stawiać dra M a r k a  z Krakowa.

Ze S t, a n i s ł a w o w a donoszą nam, że pod­
noszą tam, przeciwko nowo w y b ra n e m u  posłowi 
Stwiertni, kandydaturę inżyniera cywilnego, 
.1 ii g c r ni a n n a.

szej mówią o kandydaturze ruskiego radykała 
adw. dra Trylowskiego.

Tarnopol, 14 września. W piątej kuryi ma 
tu kandydować współpracownik „Diła“ Wacław 
Budzynowski.

Stanisławów, 14 września. Z gmin wiejskich 
w stan i sl awo y.skiem ma kandydować ruski ra­
dykał dr Eugieniusz Lewicki.

Wieaeń, 14 września. Na zgromadzeniu wy­
borców w Kaltern powiedział baron Dipauli: 

Spokój w Austry: zapanować może wówczas, 
jeśli nastąpi pojednanie narodowościowe w myśl 
wniosku, który w swoim czasie uczyniłem. 16 
milionów nie-Niemców nie da się zgnieść 8 mi­
lionom Niemców.

Asch, 14 września. Na zgromadzeniu wybor­
ców przemawiał były poseł Bareuther, żądając, 
aDy rząd przyznał narodowi niemieckiemu na­
leżne mu prawa. Wolff uznał program zielono- 
świąteczny Niemców za zbyt skromny. Bereu- 
therowi wyrażono votum zaufania.

Insbruk, 14 września. Na odbytych w Ty­
rolu zgromadzeniach wyborczych członkowie 
katolickiej partyi ludowej wyrażali wielkie nie­
zadowolenie z powodu rozwiązania Rady pań­
stwa. Niektórzy sądzą, iż obecnie klerykali 
tyrolscy przy nowych wyborach stracą znaczną 
ilość mandatów. -Uważają, iż wybór b, Bipau- 
lego jest baidzo wątpliwy.

„Tiroler Yolksblatt" sądzi, iż przy nowych 
wyborach nie obejdzie się w Czechach i Gali­
cyi b e z  r o z 1 e w u k r wi .  I na cóż tej walki 
potrzeba! Nowa Izba nie będzie lepszą od sta­
rej. Jak aalej „Tir. Yolksblatt" donosi, jedeu 
z przywódców Koła polskiego miał się wyrazić, 
iż w nowej Izbie nie przyjdzie nawet wcaie 
do wyboru prezydenta, a tein mniej do jakiej­
kolwiek pracy.

tezie i telefn iene  
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 14 września. Rewizji tutejszych aptek 
dokonali wczoraj: proiomedyk dr Merunowicz 
i fizyk dr Pawlikowski.

Przed tutejszym sądem przysięgłych toczy się 
dziś rozprawa o dzieciobójstwo i współudział 
w morderstwie przeciw dwom wiejskim kobie­
tom,

Stanisławów, 14 września. Powszechnie tu 
sądzą, że jedynym środkiem zaprowadzenia ładu 
w tutejszym kabale jest rozwiązanie Rady wy­
znaniowej i wprowadzenie komisarza lządo- 
wego.

Stanisławów, 14 września. W- „Banku dla 
handlu i przemysłu" w Maryampolu odkryto de- 
fraudacyę. Mianowicie kasyer Kiesler wręczył 
woźnemu Starbergowi list z banknotami na 
19(10 koron, zaadresowany do stanisławowskiej 
filii „Banku austro-węgierskiego", celem nada­
nia go na pocztę. Kiody list ów tutaj przy­
szedł, odbiorcy przekonali się, że zamiast ban­
knotów zawiera tylko skrawki papieru. Jako 
podejrzanego o to, że pieniądze skradł, a wy- 
ekspedyował list inny :e skrawkami papieru, 
aresztowano Starberga.

Manewry galicyjskie.
Jasło, 14 września. Posłowie i delegacye, 

które były na posłuchaniach u cesarza, wyje­
chały już z Jasła< Cesarz dzisiab pociągiem 
dworskim pojechał do Jedlicza, gdzie już po­
przednio przybyli oficerowie komendy. Tu do­
siadł konia i pojechał na zachód Zręcina. Na 
dzisieisze manewry udał się poczem . również 
^m ipstnik Do orszaku cesarza przyłączyli 
" a r o s t o w i e  Zaleski i M ic h a ls k i  Wczo- 
rai padał deszcz, dziś Się wypogodziło.

Dziś rozegrać się miała rozstrzygająca bi­
twa.Jasło 14 września. Armia zachodnia zmusiła 

Jasio, i* w wsChodmej do cofnięcia.

skąd powrócił do Jasła.

Rucb przedwyborczy.
Lwów 14 września. Posłowie ludowi Stapiń- 

Ski B*ko. Krempa i I r  Vmkew.k, kandyJo-
wai bela  ponownie w ąwmch

Kołomyja, 14 września. W kuryi miej su ej 
Buczacz- Kułomyja przeciw .dyiektorow iJm 1«
państwowych dr. Seinfeldowi 
mierzą adwokat wiedeński dr Józ ,i Zip» - •

Stryj 14 września. Z miast Stryj - Sambor- 
Drohobycz wysuwa swoją kitndydaturę oncy^ 
pient adwokacki ze Lwowa, dr Eugeniusz
P Aif pr

Tarnów, 14 września. W _ mieście nasze™, 
które wybiera razem z Bochnią, kandyduje do­
tychczasowy poseł dr Tadeusz Rutowski.

Krosno. 14 września, Z mniejszych własności 
Krosno-.Tasło-Gorłice kandydować Mdzie wybi­
tny ludowiec tutejszy, chłop, Mięsown z.

Kołomyja, 14 września. Z piątej kuryi tutej-

Wiedeń, 14 września. „Wiener Ztg" donosi, 
że minister wyznań i oświaty zamianował dy­
rektora męskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Krakowie, Antoniego Medarda K a w e c k i e ­
go okręgowym inspektorem szkolnym dla miej­
skiego okręgu szkolnego w Krakowie i zamia­
nował profesora gimnazyum w Wadowicach, 
Michała F r ą c k i e w i c z a ,  profesorem w VIII 
klasie rangi przy państwowej szkole przemy­
słowej w Krakowie.

Wiedeń, 14 września. „N. Er. Presse" donosi 
z R z y m u ,  że zakończone już śledztwo prze­
ciw rzekomym wspólnikom królobójoy B r e- 
s c i t g o :  L o n n e r o w i  i Q u i n t a v a l  14 i 
kochance Bresciego G u a z z y ,  wydała ten re­
zultat, iż żadna z wymienionych osobistości 
bezpośredniego, lub pośredniego udziału w za­
mordowaniu króla H u  m b e r t a  nie miała. Na­
tomiast wykazało śledztwo, iż indywidua te są 
bardzo niebezpiecznymi anarchistami.

Go się tyczy G r o n e 1 1 i’e g o, to nie był on 
dotąd znany władzom policyjnym, jako anarchi­
sta. Ponieważ jednak Gronetti umknął zaraz 
po zamachu do Szwajca>-yi, dopiero więc dalsze 
dochodzenie wykaże, czy pozostawał on z za­
machem w jakimkolwiek związku.

Budapeszt, 14 września. Organ Sasów sie­
dmiogrodzkich sprzeciwia się gorąco w artykule 
dzisiejszym kolonizacyi Księstwa Poznańskiego 
przez Sasów siedmiogrodzkich. W sprawie tej 
wkróice przybyć ma do Siedmiogrodu urzędnik 
Kahldem.

Budapeszt, 14 września. „Pesti Naplo" do­
nosi, że oficer 7-go pułku huzarów, książę Bra- 
ganzy, stacyonowany w Wielkim Waradynie, 
za awanturę z pułkownikiem Aulichem został 
przeniesiony do Kronstadtu w Siedmiogrodzie. 
Książę Braganzy w kawiarni jakiejś nie po­
zdrowił swego przełożonego pułkownika Auli- 
cha, a upomniany przez mego na miejscu, ode­
zwał się jeszcze niegrzeczniej.

Bukareszt, 14 września. Prezydent ministrów 
G u r p oświadczył, że R u m u n i a  n i e m a  po­
w o d u  do z a t a r g u  z B u ł g a r y ą .  a teinsa- 
mem nie ma powodu do zbrojeń.

Rzym, i 4 września. Donoszą tu z N e a p o ­
lu, że wybuch Wezuwiusza staje się coraz gro­
źniejszym. Onegdaj spadł’ deszcz popiołu na 
miejscowości, sąsiadujące z wulkanem od stro­
ny morza. Ludność R e z i n y  i T o r r e ^ e l  
G r e c o  została zaalarmowana deszczem ka­
miennym i wybuchem lawy ze średniego kra­
teru,

Londyn, 14 września. „Daily News" donosi 
z P r e t o r y i ,  że żona K r ii g e r  a otrzymała 
od swego męża depeszę z L o u r e n ę o M a r- 
q u e z z wezwaniem, aby przyjechała do niego. 
Pani Kriigerowa odpowiedziała, iż nie może tego 
uczynić, gdyż jest chora.

Londyn, 14 września „Daily Telegraph" donosi, 
że główne dowództwo nad armią Boerów złu- 
żyć miał gen. B o t h a .  Jego nascępcą zamiano­
wano gen. V i 11 i s e n a.

Pretorya, 14 września. Marsz. R o b e r t s  
udał się do wschodniego T r a n s w a a l u .

W c a ł y m  k r a j u  o g ł o s z o n o  s ta n  ob lę­
ż e n i a  i s ą d y  d o r a ź n e .

cznie z dzieluicami, zamieszkaiemi przez tu­
ziemców.

2) Uznanie Mandżuryi wraz zjportem L i a o -  
t u n g  za kraj ochronny (Pufterstaat).

3) Upoważnienie mocarstw do utrzymania 
swych stałych załóg w portach otwartych dla 
handlu cudzoziemskiego i

4) Uśmierzenie buntu Bokserów.
Paryż. 14 września. Lihungczang wyjeżdża 

dziś z Szangai do Pekinu.
Paryż, 14 września. Francuski kontyngent 

wziął czynny udział w walkach, staczanych w 
okolicach Pekinu w dniach 12 i 13 b. m.. przy- 
czem stracił 30 zabitych i 24 rannych.

Berlin, 14 września. Wedle niepotwierdzonej 
dotąd skądinąd wiadomości, otrzymanej przez 
niemiecki „Związek floty" Chińczycy zaatako­
wali K i a o c z a u lecz zostali z wielkiętm s tra ­
tami odparci.

Londyn, 14 września. Douoszą tu z P e k i -  
du .  że udało się schwytać morderców posła 
K e t t e l e r a .  Zostali oni wydaui Niemcom.

Londyn, ] 4 września. Z P e k i n u  donoszą 
do Tnnes^", że w tamtejszych kołach miaro­
dajnych utrzymuje się przekonanie, iż R o s y a  
d z i a ł a  w p o r o ż u  m i e n , u.  z N i e m c a m i .

mianowicie pragnie ona anektować Chiny 
wółnocne, pozwoliwszy Niemcom, aby szukały 
zdobyczj w środkowych Chinach.

Londyn, 14 września- Według doniesień z P e ­
t e r s b u r g a  rząd rosyjski przedłożył Lihung- 
czangowi następujące warunki pokoju ze swej 
strony: Cesarz K w a n g s i u  ma sam objąć rzą­
dy, ma postarać się o ukaranie ks, T u a n a ,  
i innych przywódców Bokserów, oraz ma usu­
nąć cesarzową T s u-H s i od wpływów na rządy 
państwa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Miohał Konopiński.

1STRJD E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pocnodzą o 1 

Redakryi).

HOTEL BEATR I X został o tw arty  w W iedniu  
II I , H a u p ts fa s se , 10. Ze w zględu u a  swe położe­
nie i u rządzen ie  hotel ten  zasługu je na  polecenie.

Dr Emil Miinz
specyalista chorób skórnych i wenerycznych powrócił 
i ordynuje jak dawniej od I do 4  po południa przy 

nlioy BłswkowfLieJ S r  4.

D r  B . Steinberg
przeniósł swój 1605 10 

Zakład dentystyczny
z dniem 8 lipca z ul. Grodzkiej 6, do

Rynka główntgo, 14 (dom Wgo Enego).

Skład fortepianów
W. BAKABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskie;

Wiedeń, 14 września 190< .

Renta anstryacka papierowa..................
„ „ sreb rn a ........................

4°/o renta austryacka z ło ta ...................
4% „ „ koronowa . . .
4% „ węgierska z ł o t a ..................
4% „ „ koronowa . . .
Akcye Ranku austre-węgielakiego .

„ kredytow e.......................................
Londyn . ................................................
M a r k i.............................................................
20-to Markówki...................................
20-to F ra n k ó w k i......................
Włoskie b a n k n o t y ..........................
D u k a t y ................................................
Losy węgierskie prem iow e......................
I.osy t u r e c k i e .......................................
Akcye A n g lo b a n k u ...................................

D n ion b an k n ...................................
I ia u k v e r e in .................................. '
L aen derbanku ...............................
Kolei Lwowsko-Ozeruiowieckic

„ P o łu d n io w ej......................
„ Elbcthal ......................
„ IS ord b ah n ..................
„ Staatsbahn . . . .
„ Alpine ......................

Tureckie Tabaczne  ..................
Rabie

kor. bal. 
97 66 
97 05 

I 16 40 
97 90 

115 05 
90 85 

1 Ti):» — 
66 ,'. 59 
242 12'/.. 
I 18 25 
23 66 
19 30 
90 30 
U  41 

163 59 
IO!ł _  
276 -  
553 — 
492 -
421 — 
539 — 
114 -  
464 -  

6100 — 
666 50 
477 — 
298 — 
255 %

P>anknoty austryackie 
Krótki W iedeń . 
Bauknoty rosyjskie . 
Krótka Warszawa 
4 /,%  Listy polskie . 
Kenta wioska .

Berlin, 14 wrześuia 1900.
34  55
34 40

216 65 
216 20

, .   -
Aucye austryackie k red y tow e....................., . . . 297 25
Ultimo r u b l e ...................................................   . . . 216 25

Arcybiskup Stadler i rząd węgierski.
Wiedeń, 14 września. Jak  wiadomo, arcybi­

skup Sarajewa dr S t a d l e r  na ostatnicin wie­
cu katolickim wypowiedział mowę za połącze­
niem Buśni z Kroacyą i za to z kaucelaryi
gabinetowej otrzymał surowe napomnienie. __
Otóż v sferach klerykalnych napomnienie to 
wywołało ogromne niezadowolenie, tembardziej 
że opnblikowanem zostało i roztrąbionem na 
wszystkie strony świata przez węgierskie biuro 
korespondencyjne. Nie ulega żaunej wątpliwo 
ści, że o udzielenie napomnienia arcybiskupowi 
postarał się rząd węgierski, ministrowie Koln- 
man Szell i Kallay.

Bi dapeszt, 14 września. Wszystkie pisma wę­
gierskie niezwykle się radują z powodu
-iolri lz-C'tô '7 SiEarllAT* ,->4  i . ”_ •» uuu HOScl
jaki ksiądz Stadler otrzymał z kancelaryi tra-
Jjinetowej: „Pesti Naplo" twierdzi, że fakt przy­
jęto Jo wiadomości z wielkiem uspokojeniem.
„Nos ten ułaskawi z pewnością zapędy ks. 
arcybiskupa, a jeżeli nie, to i drugi raz otrzy­
ma napomnienie."

Wojna w Chinach.
Szangai, 14 września. Z Pekinu donoszą, że 

ks. Czing rozpoczął już rokowania pokojowe 
z mocarstwami na podstawie następujących 
warunków:

1) Uznanie neutralności T i en  t s i n u. włą-

Wiedeń, 14 w rz e ś n ia  1900 .
Spirytus f u l o w y ................................................................ 4.5 -
Lena n a f t y .................................................................  12 59
Pszenica (maj, c z e r w ie c ) ...........................................  7 71
Zyto (maj, czerw iec ).................................................... 7 39
Owies (maj, c z e r w ie c ) ...............................................  6 63
K u k u r u d z a .....................................................................  5 6 4

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 14 września 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Rabie papierowe.......................................  255 —
Marki n ie m ie c k ie ...................................  117 75
Franki papierowe . . . . . .  96 —

19 26Dwudziestofrankówki w złocie • . ,

II. Listy zastaw ne.
Listy zastaw, prem Banku hipot. 109 25

256 50 
118 50 

96 60 
19 36

4-„7,
4 7. Listy zastawne Banka hipotecz. 98 £

4 1/ .u/0 Listy zastawne Bauzu krajów 
4n/o n „ n 
4% Kisty z»st. gal. To w. kred. ziem nieok. 
47o 41-letnie
47o „ „ „ „ „ „ 56-letnie

90 25 
99 —
91 75
92 60 
92 50 
89 50

110 25 
99 95
91 50 

100 —  

93 — 
93 75 
93 75 
90 50

III. Obligacye i pożyczki.
4 /0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 
67o Pożyczka krajowa z roku 1873 . .
4°/„ „ 1893. .
4 /o „ miasta Lwowa . . . .  — —
5°/0 Obligacye komunalne Bankn kraj. 100 50 

........................................... 99 50

95 25 96 25

90 75

41/ 0: ^ Ił 10

92 — 
90 — 

101 50 
100 50

a p e l u s z e  Bieliznę męską 
Hn<]rv. fknnki. Krawaty. Kekawiczki

CS
u
o Zdzisław • Zdanowicz i l  S ta ito isk a  1 .8 .
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Nr. 201. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 15 Września 1900.

PRZYPRAWA do rosołu z MAGGI.
Przyprawa do rosoJu ]kl(l(/(.f* jedyną W swoim ro d za ju ,  ażtl>y każdy rosół i każdy słaby lmlion w jednej chwili stał się niespodziewanie dobrym i posilnym —  w ystarczy  k ilka  kropel. W  oryg. flaszeczkach
po 5o halerzy  (2 5  e t.)  dostać można we wszystkich handlach łakoci ,  towarow kolonialnych i d roguerya*li. Oryginalne flaszeczki napełnia się napowrot Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio. 1088

PORTER
T E N C Z Y N 8K I lśłfl i m 

U " najzdrow szy i najtańszy . "IR;
Kraków, ul. Bracka Nr. 11.

p ^ l ^ e g a r k i  g e n e w s k i e ,  z n a k o m i te j  <!<>- 
. ^ ^ E d S b r u r i . pukii am po coiiiiclt h u r tu  wnyt-li: 

N ik low y l e k a r e k  re m . ,  .'di 
godz in  idący.  7 K. Pruw dz. 
s l e b r u y  z e g a re k  rem. 10 K. 
I’raw dz .  sreb. z eg. rem  o li 
kop.  I J  K. P raw .  srel>. zcg. 
k itw. rem. o 2 kop. 14 K 
P ra w .  z 1 t - k a r .  z ło ta  reg. 
d a m s k i  rem. 24 K. s  dni  
idący  z e g a r  w a h a d ło w y  b i­
ją c y  godz. l s  K. Bobry b u ­

dz ik  K. 3'tiO. 8 dni  idąey  zoo. u ah ad ł .  o 2 n a g .  
2S K. T e n s a m  o 3 \\Aig. 40 K. ł a ń . m s z a k  m ę ­
sk i  z 14-kar.  z ło ta  34 K. ł .ań e .  dam . z 14-kar. 
z ło ta  18 K. P a n i s k a  k o l i jk a  z 1 4 - k a r .  z ło ta  
12 K. K u lczyk i  z 14-kar. z ło ta  K. Pierśo.ionl.i 
z 1 4 - k a r .  złogu z dew oln .  kam . 7 K. Prawd/.. 

S r e b r n e  m ę s k ie  i d a m s k ie  ł a ń c u s z k i  po .3 K. 
Bogato illustrowany katalog oarmo. 1733 l (i 

1 y p o r t  l e j j a r k ó H  :
M. Rundbakin, Wiedeń, tVrgg. 3.

K o r e s p o n d e u c v a p o l s k a .

Winogrona kuracyjne
1 k l g .........................................zii - ;> c.t.
i .. brzoskwiń . . za W ,- - 1’ ■■
i .. śliweK węgierskich za  s  1T> ..

wysyła S t e f a n  K i s s ,
1807 i ó S zab ad ka  (Węgry).

Licytacya koni.
Niniejszym podaje się do wiado­

mości , że we środę d. 3 paź­
dziernika i we czwartek d. 
4  października 1900 r. odbę­
dzie się na końskim ry n k u  ‘^ J a r -  
gowica" w Przemyślu sprzedaż 
za natychm iastow ą zap ła tą  około 3 5 0  
w y b r a k o w a n y c h  sk .u b o w y .h  kom 
w ierzchowych i pociągowych.

Początek o godz. 7 ej rano. N a­
byw cy obowiązani są uiścić należy- 
tość stemplową podług skali HI.

Pizemyśl. 10 września 19 0 0  r.
Komisya zarządzająca c. i k dywizyi 

t r e n  N r .  10 . 1772 1 2

Uczeń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA„,8.7 20

w Krakowie, ul. Flnryańska 45.

Winogrona kuracyjne 
i deserowe

w najszlachetniejszych gatunkach, wy­
syła na zamówienie pocztą w 5cio kilo­
wych koszykach, po 3 korony 60 hal. 
(wraz z koszykiem) za zaliczką

SzczipaiiAHski Zygniiiiił,
dom eksportowy, 17<),i 7 |(i 

B udapeszt, V III., N ap u tcza  13.
Korespondencya po ])olsku.

Specyalista gorsetów  
Z PRAGI

Herman Piesen
K r a M  ni. Grodzią L. 4,

poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych.

Gorsetów.
Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż 'higieniczne do wyrówna­
nia nierówno zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prew iacyi odsyłam od­

wrotną pocztą. 1724 fi 10

Winogrona stołowe.

Nadzwyczajne  walne Zgromadzenie
c z l i l f  Towarzystwa to in is o w o -z a M o w g o  w M o w i e

odbędzie się we Ś ^ o d ę  dnia 2 6  w r z e ś n i a  b .  r .  0 >£odzinie 4 -ej po 
południu w lokalu T ow arzystw a przy ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. G9, 

z następującym  porządkiem dziennym:
Z m i a n a  m s i i i i i i i .  180n 

Z a  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  k o m i s o w o  - z a l i c z k o  w e g o :  
I f a b i n o i c i c r . L n ml mi .  Aratoth.

W e ł i i y  S n  f e n a .  H a i n g a r i i j ,  
l t a r c h a n y ,  F l a n e l e .

Płótna, Bieliznę gotową,
A r t y k u ł y  t r y k o t o w e ,  C h u s t k i ,  

S z a l e  i  t .  d .
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tanim 
sklepie chrześcijańskim  „pod K ościuszką" 
przy ulicy M ikołajsziej Nr, i w Krakowie — 
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h .  17H5 (i 75

V* v

Otwarcie 15 września.

;SHOTELBEATRIXS
Według nowoczesnych wymagań zbudowany dom w śródmieściu, tylko kilka minut od Rynku 
i Stefhansplatz, w pobliża głównego dworca kolei miejskiej, kolei elektrycznej i omnibusu we

wszystkich kierunkach. 1780 1 3 
W s p a n i a ł e ,  m o d n o  u r / . ą d / . c n i o .

■ F ' Winda do wyciągania osób, elektryczne oświetlenie w catym domu, łazienki i t. d. 
Pokjpje, od ulicy, wraz z obsługą i elektr. światłem od K. 2 '50 wzwyż. 

W y b o r n a  r e s t a u r a o y a .  C e n y  p r z y s t ę p n e .

W a k  dla właścicieli l i r .
Skład maszyn rolniczych F. W ichterlego  

w Podgorzu wypożycza do w ym łotu 7-mio- 
konną parową m łocarnię. 1797 3 3 

Franciszek Albin w Podgórzu.

Nauczycielka Polka
biegła w języku niemiec. i francuskim, 
poszukuje posady w dystyngowan. domu 
chrześcijańskim. Zgłoszenia pod W. & 
w domu p. Pękalskiego w Krakowie, 
ul. Zwierzyniecka Nr. 32. nrcs 3 3

lwowska, oraz uczennica ('iaffeiego 
i Yaresyego we Włoszech — udziela 
le k c y j śpiew u so low ego  włoską 
metodą. — Zgłoszenia przjyjmuje u sie­
bie w domu między godziną 3 — 5 przy 
ul. Strzeleckiej Ł. 17, II. p. 1720 4 u

Zofia SM iew icz-D eszfcew iozow d .

Hotel polski
■w D ę b i c y ,  po europejsku urzą­
dzony, poleca się podróżnym. — Pokoje 
od l kor. (0  hal. z usługą. — Fiakier 

hotelowy. 1790 2 u

Nr. 7 572 . _ Obwieszczenie dzierżawy.
R  o  rz  p  x> a  w  a

dnia

1 1

— i

1S

Iłn:

N

St

O/N

1 1

w biura*

Tarnowie

oot)

Ołomuńcu

N3
s.

Krakowie

CJjQj

Tarnowie

Ołomuńcu

COł
2 p-
<v jzć a at/j

dla Stacyi dzierżawnej S r±4 &
O f-1
ż i  1z>

72

Nowy Sącz
Karniów 
( ilicszyn 
Bielsko 
Przerów
Prościejów . 
M. Hranif-e . 
Bzcnez .
>1. Selmmberk
Wadowice 
H ifzanów  
Kęty . .
Niepołomice

Klecza dolna

Nowy Sącz ,
Karniów . 
Cieszyn . 
Bielsko 
M. Hraniye .
M. Sehum berk .

dla wszystkich 
wyżej wymienionych staeyj

na ( zas

od

cCl

(10

fce

co

•N

e  s  i Obok podana potrzeba 
na 12 m iesięcy obliczona, wynosi 

co do
W adyum

mi uastępne potrzeby  zaopatrzenii* w ojśka:

Chleb
dziennie

owies
chleba

owsa

co do

H40
a,

SJO 4 2 0 0
gramów

5 0 4 0 porcyj a 

840 g
mąki chleba owsa

poreyi <ł <ł Koron

dla garn izu jącćgo  w ojska i oddziałów, osób izolowanych i obrony krajow ej

G22 — 17 — 2 2 3 9 2 0 1333 257 1600 20 0
3H3 9 1 3 9 7 9 5 8 32 138 1400 ] 00
I J 9H ■ — 42 — 5 1 0 2 7 0 3 0 3 7 6 4 4 3 0 0 0 4 0 0
JH J — 8 — 1 1 1 5 4 5 6 0 4 123 1 100 70
3 05 — 3 04 — 1 1 1 3 2 5 GG2 4 6 6 0 1 100 2 8 0 0

l f .6 GO 144 6 0 5 9 0 360 2 3 9 4 500 14 0 0

527 — 13 158 1 9 2 3 5 5 11 4 5 2 9 4 0 1 50(1 1 8 0 0
JÓO — 307 — 10950(1 6 50 4 7 0 6 1000 2 8 0 0

(il 3 17 — 2 2 3 7 4 5 1332 261 2 0 0 0 200
(» 165 2 5 1 2 1800

0 1 5 (i — — — 237 7 — 1600
(i 1 50 r  — t=zr mm--- - 1600

(> IG 5 --- 25 1 2 1800

Dla urlopników , rezerw istów , rezerw y zapasow ej i obrony krajow ej powołanych do ćwiczeń w broni
(w przybliżeniu)

2400D — — — 170

3G00 — - -— 10 —

3 0 0 0 0 — — — — — 1 0 0 —

30(10 — — — — --- — 10 —

15(100 — 50 —

240(i0 — — 75 —
3. Dla jirzeinarszu

W edług lit. C-c punk t zeszytu warunkowego.

Poszczególne postanowienia.
1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi roz­

praw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świadectwo swej rzetelności i możności dostawy
na dzierż.awę, o którą się ubiega, datowane nie wcześniej, nad dwa miesiące od daty niniejszego 
ogłoszenia.

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym protokóło- 
wanych firm, są upou ażnione Izby hamtlowo-przemysłowe, w których obrębie firmy te mają swoją 
siedzibę. Osobom trudniącym się interesami liandlowo-przemysłowemi, a nie mającym protokóło­
wano j firmy, wystawiają świadectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne 
(w miastach z własnym zarządem - Magistrat.)

świadectwa żądane mają byc przesłane ao tego wojskowego magazynu prowiantowego 
w drodze urzędowej, w którym podług wyź umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla doty­
czącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przed południem. Oferty, które komisyi rozpraw nie będą 
przedłożone, nie zostaną uwzględnione.

Oferty imieniem i spółka podpisang_wówczas uwzględnione będą, jeżeli wyraźnie wymieniono, 
którą osobę za wspólnika uważać należy.

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które obowiązują na krót­
szy czas, mz na termin 12 dni, lub też oferty, w których jest zawarunkowana mniejsza kaucya, 
wreszcie oferty z podaniem zbiorowych cen ilości zeszytu warunkowego nieodpowiedniej, wreszcie 
oferty warunkom obwieszczeń nieodpowiadające, nie będą uwzględnione.

Należy u n i k a ć i l e  możności wszelkich poprawek w ofercie, .leżeli jednak mimo to poprawki 
zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W razie różnicy Cen oznaczonych 
w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami.

3. Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu wojsko­
wego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza § 8Ć>2 kodeksu cywilnego i artykułach 318 i 319 
kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

4. Wadyum musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione, i wynosić musi 5°/0 sumy ofero­
wanej. Gminy, producenci i stowarzj rżenia gospodarcze uwolnione są od złożenia wadynm i kaucyi 
od tych dęstaw, których własnemi siłami a względnie/z własnej produkcyi dostąrczyć są w stanie.

5. Chleb i owies ma być co 5 dni naprzód w miejscu odbiorczem bezpośrednio uprawnionym 
oddawany.

fk Składy dzierżawców nie mogą być oddalone nad 1 '9 km. od budynków wojskowych; gdyby 
jednak odległośą, wynosiła przeszo 1'9 km., ma dzierżawca uskutecznić dowóz chleba 1 owsa swoim 
kosztem; wyjątek stanowi w stacyi H ra n ic a c h ,  gdzie potrzebe chleba i owsa dla k a d e e k ie j  szkoły 
kawaleryi na Każdy termin fasowania do budynku tejże dostawioną być ma i przy odległości niżej 
1'9 km / Zostawia się do woli oferentowi cenę przewozu u m ie śc ić  w cenie oferowanej za artykuł, 
lub też za przewóz podać osobną cenę. Jeżeli w ofercie nie będzie zamieszczoną cena za przewóz, 
to się przyjmie, że ta w cenie oferowanej się mieści.

7. D z ie rż a w c a  w  P ro ś c ie jo w ie  j e s t  o b o w ią z a n y  z a ło d z e  d la  w z m o c n ie n ia  g a rn iz o n u  o 30 0  lu d z i 
i 110  k o n i p rz y b y w a ją c e j  ju ż  oko ło  na 8 d n i p rz e d  ra o b iliz a c y ą  d o sC in jz y ć  żądanego z a p a su .

8. Żołnierzy magazynów prowiantowych wojskowych me może się stawiać dzierżawcom do 
dysppzycyi, dlatego też dotyczące podania nie będą uwzględnione.

9- Rezerw ow y zapas mąki na chleb i owies musi być w Nowym Sączu, w C.eszynie, w Prze- 
rowie i w Mor. H ranicy  w trzechm iesięcznej, w stacyach zaś w Oi.rzanuwie, K ętach, Niepołomi­
cach i w W adow icach, oraz zapas ąw sa w jednom iesięcznej wysok ść : potrzeby bieżącei utrzym y­
wanym. O ferty, w k tórych  dla wyż wymfemcmycti staeyj 1-m iesięca rezerw ow y zapas podany 
zostanie, nie będą uw zględnione.

8. Wszelkie blii ze w a ru n k i można przejrzeć w kancelaryi tyągazynu potrzeb wojskowych 
w Krakowie, Tarnowie i w Ołomuńcu. we wszystkich powiatowych władzach (starostwach). jaK 
i w głównych (krajowych) Towarzystwach gospodarczych, gdzie si* także znajduje wypracowany 
zeszyt warunkowy z daty 1 Września Dlljo r.

W wymienionych magazynach prowiantowych można otrzymać także przepisane zeszyty 
warunkowe za złożeniem 56 halerzy, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na cO 
tern bardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być ułożoną bezwarunkowo 
według poniżej umieszczonego formularza.

11. Każdy oferent jest już z dniem odesłania oferty zobowiązany dotrzymać warunków poda 
nyćh w zeszycie warunkowym i ma wyraźnie w ofercie nadmienić, że poddaje się bez zastrzeż“ń 
warunkom w zeszycie dzierżawnym wymienionym.

K raków , dnia 1 W rześn ia  1900 r.

Z Intendentury c. i k. I-go korpusu.

1 Kronen 
Stempel

Offerts-F ormulare.

O F F ^ E R t ,

5 klg muskat. winogron kuracyjnych, własnej 
uprawy, koron 3'2(TT30 klg. 14 kor.), opłatnie 
7,a zaliczką wysyła 'K 4 A  H

O iovanm  Spanghero w  Trye ioie.

j lałi trefęr tigter erkliire hiemit infolgo Kundmachung Nr 7572 vom 1 Djeptember 1900 ftir die Arendierungs- Station
1 Portion Prot u 840 (iramm z u .........................................h. s a g e ! ..........................  . . Heller
I Portion Hafer a 4200-Gramm z u .........................................h. s a g o ! .........................................Heller
auf die Keit vom 1. Janncr 1901 bis Ende Dczember 1901 abgeben, die Durchmarschverpflegung nach der Punkten C.—c. .
heiliegenden V adium von . . . .  .............................. b e ste h e n d ...............................................   . . . . • sowie mit meine

Ecrner ycrplicbte ich .nich, im Falle ais ich Ersteher bleiben sollte, langstens binne 14 Tagen nach hiervon erhaltener amtlicher Verstilndigung das Vadium auf die 10 piozentige (Jaution zu erganzen, und raume wenn 
dieses untt‘rliese. der Heerer-V erwaltung das Recht ein, diese Erganzung selbst durch Rilckben ilt des Arendicrungs-Verdienstes durchzufiihren.

Ich erkliire, dass ich mich den Bcdingungen des Arendlerungs-Redingnishcftes de dato 1. September 1900 unterwerfe.
Laut anruhcndcn Irfscbeides ...........................................................   wird mein Soliditiits und Leistungsfahigkeits Zeugniss direct dem k. u k. Militiir Verpflegs-Magazine in

................. , ..................   t e n .........................  1900.
Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten (bei Augabe der Beschiiftigung desselben)

_______________________________________________________________________________  wohnhaft in

des Artikels IV. des Arendirung-Bedingnisheftes besorgen und fiir dieses Offert mit de
..............................  sowl(; mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermiigen haften zu wollen. t
■ns binnen 14 Tagen nach hieryon erhalrener amtlicher Verstilndigung des Vadium auf die 10 prozentige CanHon »m 3n»» .md ra.ime wenn W

Qbermittelt werde'1

Das OfTert ist zu siegeln und auf der Aussenseite dea ćruverta iMuaTiigen:
Offert lufolge Kiiiulmacbung voin 1. Septemiier 1900 zu dea Verhandlung a m .........................................ten October 1900. 1791

Z D rukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki B raci Fijałkow skich w Bielsku. Rządca drukami L. K. Górski


